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Kraków, 12 września. 


Pośród objawów radości norweskiego ludu 
z powodu powrotu Nanscna z wyprawy po- 
larnej, pośród uroczystości, jakie urządza stoliea 
Norwegii na cześć wielkiego podróżnika i bada- 
cza przyrody, wychodzą na jaw polityczne spo- 
ry i nieporozumienia pomiędzy Szwecyą a 
Norwegią. 

Oddawna już kwestya unii dwóch krajów 
skandynawskich jest na porządku dziennym i 
wiele kłopotów i trudności sprawia królowi 
Oskarowi i jego politycznym doradcom. Par- 


tya radykałów norweskich pojmuje unię perse-, 


nalną w jak najściślejszem tego słowa znacze- 
niu, i może nawet jeszcze skrupulatniej obstaje 
za zaznaczeniem odrębności państwa norweskie- 
go, aniżeli węgierscy politycy w obrębie monar- 
chii Habsburgów. Partya ta chce, żeby Norwe- 


gia miała własną banderę, tak zwaną „czystą”,' 


a nie związkową, i żąda ustanowienia osobnych 
konsulatów dla reprezentacyi interesów norwe- 
skich. Radykalni politycy norwescy, do których 
należą tacy ludzie, jak Bjórnstjerne-Bjó rn- 
s 0n, dążą do zupełnego oddzielenia Norwegii od 
Szwecyi. 

Król Oskar stoi oczywiście na unionistycznem 
stanowisku konstytucyjnem i stawia dążnościom 
radykałów norweskich stanowczy opór. Nansen 
w swoich politycznych zapatrywaniach zbliża 
się do tej radykalnej opozycyi norweskiej i na- 
wet do wyprawy swojej wprowadził pierwia- 
stek polityczny, ponieważ kazał zawiesić na 
swym okręcie „Framie* „czystą“ banderę nor- 
weską, a nie związkową, pomimo że król Oskar 
z własnej szkatuły dał znaczną kwotę na po- 
krycie kosztów wyprawy. Pomimo łatwo zrozu- 


,miałej niechęci, jaką król żywi do Nansena, 
Jako polityka, ceni go wysoko i okazuje mui cem zwanych), w których brały udział pułki 


sem: „Storthing odmówił był pieniędzy na wy- 
prawę Nansena; to byli liberali. Mój konserwa- 
tywny minister Stang w końcu rzecz przepro- 
wadził. Wspomniałem o tem i podczas uroczy: 
stego obiadu, nie w urzędowem przemówieniu, 
ale tak, że wszyscy mogli to słyszeć“. 

Kiedy dziennikarz nadmienił, że w Niem- 
czech utrzymanie unii pomiędzy Szwe- 
cyą a Norwegią uważane jest za ważny 
'ezynnik pokojowy, król odpowiedział: 
'„Dobrzeby było, żeby wszyscy przyszli do tego 
| przekonania. Będę panu bardzo wdzięczny, je- 
żeli pan to rozpowszechni w Berl. Tageblatt cie. 
Położenie moje jest bardzo trudne, i wyznaję, 
Że w przyszłości czekają mnie powa- 
jżne trudności. Norwegczycy więcej 
politykująod każdego innego naro- 
du. To mi już niejednę przykrą chwilę zgoto- 
wało, ale przy Bożej pomocy — zrobię swoje. 
Jestem i pozostanę królem Norwe- 
gii. Trudna to walka, lecz zwyciężę!* 

Jak widzimy z tej rozmowy, stosunek króla 
Oskara do Norwegii jest naprężony i kwestya 
unii obu narodów musiała się dosyć zaognić, 
skoro nawet taka uroezystość wiedzy, jaką jest 
uczczenie Nansena w Chrystyanii, daje powód 
do sporów i waśni politycznych. 


— — naw LWA” DANIE AA ammo 


Korospondeneya „Nowej Reformy". 


Poznań, 10 września. 


(4.) Na świeżo odbyte wielkie manewry w 
Zgorzelicach (uporczywie przez Czas Zgorzel- 


wszelkie względy i cześć, jako podróżnikowi i załogujące w Księstwie i na Sląsku, zaproszono 


badaczowi. 


z łaski także kilkunastu Polaków, a pomię- 


Przed kilku dniami król Oskar przybył oso-|dzy nimi byłego posła kujawskiego Józefa 
biście do Chrystyanii, ażeby wspólnie z ludem | Kościelskiego, eo prasa antipolska z wielkiem 


norweskim uczcić Nanseua. Król wydał obiad 


na jego cześć i nadał Nansenowi wielki krzyż 
orderu Olafa; oprócz tego Nansen mianowany 
został konserwatorem Instytutu biologicznego z 
płacą 3600 koron szwedzkieh i z tytułem pro- 
fesora. 

Król jednakże jest bardzo niezadowolony z 
tego, że do uroczystości czysto naukowych wmię- 
szano politykę i wyzyskiwano głośne nazwisko 
badacza bieguna pólnocnego na rzecz dążności 
separatystycznych. 

Najlepszym wyrazem sytuacyi jest pod tym 
względem rozmowa króla Oskara z publicystą 
niemieckim drem Ernestem Griittefienem, 
który w ostatnim numerze Berliner Tageblatt u 
opisuje posłuchanie, jakie miał 10 września u 
króla Oskara w Chrystyanii. 

Rozmowa skierowała się odrazu na uroczy- 
stość na cześć Nansena. Dziennikarz niemiecki 
nadmienił, że uważa zapał Norwegczyków za 
przesadny, co król przyjął lekkim uśmiechem. 
Kiedy interlokutor wspomniał o lojalnem zacho- 
waniu się króla wobec wielu nietaktowności ze 
strony Norwegczyków, a nawet samego Nanse- 
na, król odpowiedział: „Było to moim obowią- 
zkiem i mojem prawem przybyć tu, i dlatego 
przybyłem. Znam polityczną przeszłość Nanse- 
na, i starałem się odłączyć wszelką politykę od 
tej uroczystości. Nansen zaś przyrzekł, 
że na przyszłość będzie się trzymał 
zdala od polityki*. 

Na wzmiankę, że król Oskar przyczynił się 
także znacznie do powodzenia wyprawy, Król 
odpowiedział: „Tak jest, pomimo że Sthorting 
porządnie mnie ograbił, odbierając mi część 
apanaży. To hańba.* Wspomnienie to podrażni- 


ło króla i tak mówił dalej podniesionym s 


zdziwieniem przyjęła do wiadomości, ponieważ 
według różnych głosów miał p. Kościelski po 
znanej mowie lwowskiej zupełnie wypaść z ła- 
ski zmiennego bardzo w gustach swych cesa- 
rza Wilhelma i ponieważ od owego czasu dzi- 
siejszy dziedzie dóbr mielżyńskich nie był po- 
dobno .ani raz proszony na salony dworskie. 
Przebąkują teraz, że cesarz miał się zaprosić 
na polowanie do Miłosławia, skutkiem czego 
budowa nowego pałacu tamże w przyspieszo- 
nem postępuje tempie. Pisma obozu bismarkow- 
skiego bardzo to irytuje i starają się one od- 
stręczyć cesarza od tego przypomnieniem zna- 
nej bitwy z roku 1848 pod Miłosławiem, gdzie 
powstańcy polscy porządnie Prusakom przetrze- 
pali skórę. Nam oczywiście przyjazd cesarza 
do Miłosławia lub zaniechanie przyjazdu, jeżeli 
on wogóle był zamierzonym, może być oboję- 
tnem. Stosunki tak się ułożyły, że żadne wzglę 
dy cesarskie dla poszczególnych jednostek pol- 
skich nie mogą mieć dla społeczeństwa 
naszego absolutnie żadnego praktycznego zna- 
czenia. W Prusach rządzą dzisiaj trzy niena- 
widzące nas do Szpiku kości stronnictwa: kon- 
serwatywne, wolno-konserwatywne i narodowo- 
liberalne. Mają one ogromną większość w sej- 
mie i na żadne ulgi dla Polaków nie pozwolą, 
tembardziej, że i rząd hołduje zasadom skraj- 
nego szowinizmu pruskiego, a mowy cesarskie, 
wygłoszone w Malborgu i Toruniu, przekonały 
nas dostatecznie, że i od osoby cesarza niczego 
nie możemy się spodziewać. Może to i dobrze 
dla nas, gdyż całe społeczeństwo przekonało 
się, że li tylko na własne siły liczyć może, że 
przyszłość swoją budować może na własnem 
odrodzeniu wewnętrznem, materyalnem, moral- 
nem i narodowem, a wyrobienie takiej świado- 


mości jest u narodu podbitego i ciężko prześla- 
dowanego także coś warte i jeżeli jeszcze kto 
ma w czasach dzisiejszych oczy zwrócone ku 
Berlinowi, i stamtąd wyczekuje jakich względów 
i łask dla narodowości polskiej, to budzić może 
tylko politowanie. Nad takimi trzeba przejść 
do porządku i pracować, aby liczba ich stała 
się jak najmniejszą. To też tylko politowanie 
wzbudziło u nas biadanie pewnego organu, któ- 
ry jest wiernem odbiciem waszego Czasu, że 
z okazyi manewrów cesarskich tylko 7 Pola- 
ków uzyskało ordery, podczas gdy Niemcy zdo- 
byli aż 70. 

Czyż w orderach mamy szukać równoupra- 
wnienia* Są to błahostki, za któremi ubiegać 
się mogą ludzie ambitni, ale nie trzeba łączyć 
z tem społeczeństwa i w tej sferze żądać dla 
niego równouprawnienia, bo ono żąda go w zu- 
pełnie innych dziedzinach, treść życia narodo- 
wego stanowiących. Przyznać trzeba, że tym 
razem otrzymało odznaczenia pruskie kilku mę- 
żów, którzy sprawie narodowej służą wiernie i 
których uczuć narodowych w niczem nie można 
podawać w wątpliwość. 

O pobieranie rubli rosyjskich posądzono świe- 
żo nasze społeczeństwo w organach bismarkow- 
skiego znaku. Z zarzutem tym zupełnie na se- 
ryo wystąpiła wolnokonserwatywna Post, twier- 
dząc, że agitacya polska w ziemiach polskich 
pod zaborem pruskim zasilana jest głównie rubla- 
mi, hojnie nadsyłanemi przez petersburskie Słow. 
towarzystwo dobroczynności. Jest to oczywi- 
ście tak podła i niegodziwa insynuacya, że mo- 
żna o niej tylko powiedzieć krótko a dobitnie: 
guarda e passa. Ale stała się w tej sprawie 
rzecz nieprzewidziana. Jako obrońca nasz wy- 
stąpił nie kto inny, tylko p. Hansemann, jedeu 
z twórców sławetnej spółki HTE i w znanym 
swoim berlińskim organie, poświęconym specyal- 
nie hecy antipolskiej, jął dowodzić, że niemo 
żliwą jest rzeczą, żeby panslawiści rosyjscy ży- 
wili rublami agitacyę polską w Księstwie, Pru 
sach Zachodnich, na Warmii, Mazurach i Gór- 
nym bMląsku, ponieważ interesa Rosyi i Prus 
wobec Polaków są identycznemi, a z drugiej 
strony Polacy pod zaborem pruskim nie żywią 
przychylniejszych uezuć dla Rosyi, czego dowo- 
dem znana antirosyjska mowa toruńska ówcze- 
anego prałata Stablewskiego, za którą tenże, nie- 
stety, — jak powiada p. Hansemann, — mia- 
nowany został arcybiskupem. 

Po takiej obronie przechodzi jeden z ojców 
hakatyzmu do sformułowania innego zarzutu. 
Otóż według niego nie rubel rosyjski z Rosyi 
samej, ale rubel rosyjski z Królestwa Polskiego 
ważnym jest czynnikiem w rozwoju propagaudy 
polskiej w obrębie monarchii pruskiej. Bank 
ziemski i inne polskie instytucye w Poznaniu, 
powstały przeważnie z pomocą rubla rosyjskie- 
go z Królestwa Polskiego, pomocą tą żyją głó- 
wnie polskie pisma agitacyjnie na kresach pol- 
skich, ruble rosyjskie córek obywateli Kongre- 
sówki, wychodzących za szlachciców w Księ- 
stwie, podtrzymują większą własność ziemską 
w ręku polskim od ostatecznego upadku, słowem 
rublowi rosyjskiemu z Królestwa Polskiego za- 
wdzięcza propaganda polska w Prusach swoje 
siły i żywotność. 

Szowinizm i ślepa nienawiść rasowa tak zde- 
prawowały umysły niemieckich rycerzy pióra, 
że trudno im zrozumieć, że owa, tak zwana, 
propaganda polska jest zupełnie uprawnioną 
reakcyą narodu gnębionego i drażnionego w naj- 
świętszych uczuciach, i że tylko ucisk ten wy- 
wołał w społeczeństwie naszem taką odporność, 
iż nie zdolne go złamać Żadne brutalne czyny 
gwałtu, ani podjazdowa wojna dobrowolnych po 
mocników rządu pruskiego z obozu szowinizmu 
i hakatyzmu. Tem się tłómaczy wzrost propa- 


gandy polskiej, która o własnych stoi siłach. 
A jeżeli niektóre instytucye polskie, jak Bank 
ziemski i teatr polski, doznały materyalnego po- 
parcia ze strony współbraci naszych z Króle- 
stwa i Galieyi, toż i po stronie niemieckiej dzie- 
je się to samo i w daleko większych rozmia- 
rach, czego dowodem propaganda sławetnego 
„Schulyereinu* i „Gustav-Adolphvereinu*. Zre- 
sztą wsparcie udzielone naszemu Bankowi ziem- 
skiemu nie ma wcale charakteru jałmużny, bo 
to jest instytucya czysto finansowa, która dzięki 
dobremu swemu kierownictwu płaci właścicie- 
lom akeyj, jak na obecne czasy niskiego kursu 
pieniędzy, wcale dobre procenta. 


Twierdzenie więc, że propaganda polska w 
Prusach żyje głównie pomocą rubla rosyjskiego, 
choćby nawet tylko z Królestwa , jest niegodną 
potwarzą, którą mogły na nas rzucić osoby o 
bardzo niskim poziomie etycznym, bo kłam- 
stwem posługują się tylko ludzie niskich instyn- 
któw. Co do owej pomocy, jakiej nam udzielają 
bracia nasi zakordonowi, to, przyznać musimy, 
cieszylibysmy się bardzo, gdybyśmy na seryo 
o niej mogli mówić i przyznać racyę p. Hanse- 
mannowi. Dotąd jednak zbyt mało jej widzimy. 
Są w zaborze rosyjskim i austryackim magnaci, 
którzy wolą tracić często foriuny na fantazye 
pańskie, jak polowanie na słonie i t. p., a któ- 
rzy ani pomyślą o nabyciu jakiego chwiejącego 
się wielkiego majątku na kresach wielkopol- 
skich, lub wykupieniu majątków z rąk niemie- 
ekich, o zabezpieczeniu bytu naszemu teatrowi 
it. p. A takiej pomocy winny sobie dzieci je- 
dnej ziemi udzielać, dotąd jednak dzieje się to 
w sporadycznych wypadkach, może w przyszło- 
ści będzie lepiej ? 


—— ~ s aa WTA P  — 


Zamach Armeńczyków na Bank Ottomański. 


Dwóch przywódców Armeńczyków, którzy 
wtargnęli do Banku Ottomańskiego, wręczyło 
pewnemu Anglikowi, który wraz z nimi odby- 
wał podróż do Marsylii na okręcie „Gironde*, 
następujący opis tej awanturniczej wyprawy, 
zawierający wiele nieznanych dotąd szczegó- 
łów. 

„Było nas — opowiadają przywódcy armeń- 
scy — wogóle 26. Armenen Garo i Hracz oraz 
dwóch innych uczestników należeli do komitetu 
centralnego, którego wyłącznym celem jest e- 
mancypacya Armenii. Komitet wiedział dokła- 
dnie, że miały rozpocząć się nowe rzezie, po- 
nieważ na rozkaz rządu tureckiego rozdawano 
potajemnie broń między Turków. Aby przeszko- 
dzić rzezi, postanowiliśmy rozpocząć bezpośre- 
dnią akcyę. Cesarski Bank Ottomański uważaliś- 
my za najlepsze miejsce, do urządzenia demon- 
stracyi; po pierwsze, że łatwo można go było 
zająć przez coup de main, a potem, że, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa , Turcy, ze 
względu na wielką liczbę znajdujących się w 
Banku Europejczyków, nie śmieliby atakować 
budynku, skutkiem czego mieliśmy większe szan- 
se obrony. 

„Wiemy, że ganią nas za to, cośmy uczynili 
w rozpaczy i dla poparcia słusznej spra- 
wy. Lecz, czy Europa nie zasługuje w równej 
mierze na naganę, albowiem, zamiast uśmierzyć 
umysły, przez wyczekującą postawę lub oboję- 
tność przyczyniła się do większego jeszcze roz- 
drażnienia ? 

„Radzono nam, abyśmy cierpliwie czekali na 
wzniosłą chwilę, gdy mocarstwa uwolnią nas od 
wstrętnego jarzma tureckiego. Lecz czekaliśmy 
nadaremnie. Dzień upływa po dniu, a tymcza- 
sem położenie nasze stało się gorszem, niż przed- 


aj 


tem. Sto tysięcy naszych rodaków zginęło. Mi- 
mo krzyku oburzenia, jaki powstał wśród ca- 
łego chrześcijaństwa, znajdujemy się wciąż je- 
szcze w rękach złoczyńców, którzy z rozkoszą 
podpalają nasze wsie, zbezczeszczają nasze ko- 
ścioły, zabijają mężezyzn i dzieci i uprowadzają 
nasze żony. Nie więe dziwnego, że i my wre- 
szeie nie kierujemy się uczuciami ludzkości. 

„Po południu 26 sierpnia wręczyliśmy każdej 
z sześciu ambasad w Perze petycyę, w której 
wyłuszczyliśmy nasze zażalenia i sformułowaliś- 
my 12 projektów reformy, opierających się na 
projekcie, który w zeszłym reku mocarstwa 
chciały narzucić Poreie. Nim jeszcze wyruszy- 
liśmy przeciw Bankowi, dowiedzieliśmy się, iż 
zamierzona rzeż, na którą zwróciliśmy przedtem 
uwagę, rozpoczęła się w Psamatia. Nie było 
czasu do stracenia. Tuż przed pierwszą godziną 
wyruszyliśmy w stronę Banku. Sześciu naszych 
ludzi niosło worki na plecach , zawierające 
bomby, napełnione nitrogliceryną, i najpierw we- 
szli do budynku, podczas gdy reszta w licz- 
bie 20, uzbrojona rewolwerami, postępowała tuż 
za nimi. Zaledwie wstąpiliśmy na schody, pro- 
wadzące do wejścia, gdy kawas, trzymający w 
Banku wartę, strzelił i zabił jednego z towa- 
rzyszy. Pomściliśmy natychmiast jego Śmierć, 
zabijając kawasa i dwóch captiehów, którzy 
nadbiegli na pomoc. Kilka minut potem, gdyś- 
my znajdowali się już w hali, zaczęło strzelać 
do nas 50 żandarmów, którzy nadbiegli, usły- 
szawszy strzały. Odpowiadaliśmy naszem: re- 
wolwerami. Po półtoragodzinnej walce zabrakło 
nam prawie już amunieyi, skutkiem czego rzu- 
ciliśmy pięć bomb między żandarmów, którzy 
natychmiast uciekli. Ale ośmiu naszych było za- 
bitych, lub rannych. Dwóch odniosło rany wsku- 
tek tego, że upadli na ziemię, niosąc bomby, 
które eksplodowały. 


„Skoro żandarmi zwrócili się do ucieczki, 
zamkneliśmy drzwi frontowe, przy których zo- 
stawiliśmy czterech towarzyszy jako straż. 
Czterech innych postawiliśmy na straży w po- 
kojach na wyższych piętrach. Urzędnicy zarzą- 
du monopolu tytoniowego, którego biura sąsia- 
dują z Bankiem Ottomańskim, byłi nadzwyczaj 
wystraszeni. Uspokoiliśmy ich i radziliśmy im, 
aby natychmiast opuścili budynek. Tymczasem 
padeszło więcej wojska, którego część zajęła 
pozycyę naprzeciw bramy zarządu monopolu ty- 
toniowego, aby tym sposobem uniemożliwić 
nam ucieczkę. Gdy manewr teu spostrzegli nasi 
towarzysze, znajdujący się na wyższych piętrach, 
rzucili bombę między wojsko, która, eksplodu- 
jąc, zabiła. i raniła kilku żolnierzy. Wojsko 
rozbiegło się na wszystkie strony, skutkiem 
czego mogliśmy zająć bramę, prowadzącą do 
zarządu monopolu tytoniowego. Następnie uda- 
liśmy się na wyższe piętro Banku, gdzie zna- 
leżliśmy 157 urzędników i 50 klientów, między 
nimi kilku Armeńczyków. Prosiliśmy ich, aby 
byli spokojni, gdyż nie im się złego nie stanie“. 

Dowiedziawszy się, że dyrektor generalny 
uciekł z Banku, rokoszanie udali się do pod- 
dyrektorów, u których zastali sekretarza sułtana, 
nadzwyczaj wystraszonego ich zjawieniem się. 
Rokoszanie oświadczyli pod-dyrektorom, iż nie 
przyszli, aby rabować, lecz, jeżeli sułtan nie 
przyjmie niektórych żądań, dotyczących Armeh- 
czyków, wysadzą Bank wraz z wszystkiem, co 
się w nim znajduje, w powietrze, 

Rokoszanie postawili następujące żądania: 

1) Sułtan ma natychmiast wydać rozkaz, aby 
zaprzestano mordowania niewinnych Armeńczy - 
ków; 2) podczas rokowań wojsko mie będzie 
atakować Banku; 3) przyjęcie 12 projektów re- 
form, które komitet rano wręczył ambasadom; 
4) darowanie życia rokoszanom i wolny wyjazd 
z Konstantynopola. 


r. T. JEŻ. 


ZA GWIAZDA PRZEWODNIA. 


POWIEŚĆ 
na tle powstania styczniowego. 


120 (Ciąg dalszy.) 
V; 

Po śmierci Mikołaja nastał w umysłach Po- 
laków, uszezęšliwionych panowaniem rosyjskiem, 
w ich poglądach, pragnieniach, życzeniach, na- 
dziejach i politycznych kombinaeyach, moment 
rozstroju. Znikł z oczu punkt wytyczny: wypa- 
dła z palców nić przewodnia. Niby w gorączce 
błąkali się ludzie po manowcach domysłów 
i przypuszczeń, licząc i nie licząc na jedno 
i toż samo, rozbijając co chwila przypuszczenia 
o sprzeczności. 

Co myślał i mówił Erazm? 

W myślach u niego zapanował zamęt, z któ- 
rego w mówieniu wychodziły brednie. Bredził 
w gorączce, pa którą zapadł w podróży. Znu- 
żenie fizyczne i wzruszenia moralne dały Się 
odezuć wątłemu jego organizmowi. Z ostatniego 
noclegu o własnych jeszcze siłach wsiadł do 
sani; leez do Marstynowa, przez który przeje- 
żdżać trzeba było, jadąc do Wideł, przybył tak 
nieprzytomny, że służący jego, po odbyiej po- 
między sobą naradzie, zawieżli go wprost do 
Wiktorostwa. Było to dla niego wielkie szczę- 
ście, a największe z tego powodu, że dociągnął 
do Marstynowa o dzień wcześniej, niżby docią 


gnąć mógł. Śniegi zaczęły puszezać i nazajutrz | cie z Kijowa do nich zajechał; czekała na jego|dę* — „nie pojadę“ — zmieniało jedno drugie|surowa; wysiadła i w ganku się zatrzymała o- 
jużby był grobli nie przejechał, na stawie bo- | wejście — wszedł służący. z szybkością coraz to większą; wreszcie, gdyjbok męża, przed którym stał Wiktor i na py- 


wiem lody się łamały, pękały, staw groził we- 


pnym przybrało rozmiary ogromne i, mimo do- 
zoru przez sowietnika ustanowionego, groblę 
w dwóch miejscach przerwało, koryto rzeczułki 
zalało i dwóch wartowników zabrało. Erazm 
uniknął katastrofy dlatego zapewne, że, przez 
groblę jadąc, wożniea i lokaj jego ustawicznie 
się żegnali, zanosząc do Ojca niebieskiego in- 
stancyę nie o siebie, ale o niego, raz dlatego, 
że miłość ich i przywiązanie posiadał, powtóre 
dla tej racyi, że tyle rzeczy, w Kijowie naku- 
pionych, przepadłoby z nim razem. Sanie się 
głęboko w nasypy różnorodne połozami wrzy- 
nały; konie szły niby w plagu; lód na stawie 
huczał i od czasu do czasu ogłaszał się wy- 
strzałami, od armatnich głośniejszemi: 

— Asa hol... — odezwał się z odpowiednim 
akcentem do koni wożniea, gdy nakoniec 
z błota grobelnego w błoto miasteczkowe wje- 
cbał. 

Z koni szedł opar — ciężko sapały; nim się 
wydychały, pomiędzy służącymi Erazma krótka 
odbyła się narada, w której Erazm udziału nie 
brał. Z nim gadania nie było: odkryty, zaczer- 
wieniony, rozpalony, ogniem dyszący, w budzie 
na wznak leżał. 

Gdy się konie wysapały, woźnica lejce ze- 
brał, huknął i w kwadrans, może we dwadzie- 
ścia minut póżniej zatrzymał je przed dwor- 
kiem doktorostwa. 

Pani Aniela przez okno poznała konie i słu- 
żących; przekonaną była, że Erazm w powro- 


— A pan?.. — tonem złego przeczucia za-|już zaszedł pojazd zaprzężony, do wybranego 
zbraniem, które przed świtaniem w dniu nastę- | pytała. 


— W saniach.... 
— Czemuż nie wchodzi ?... 
— Nie może... zasłabli.... 


Jednym rzutem znalazła się przy saniach, do 
wnętrza zajrzała, palee splotła, — krzyknęła: 
— Jezu!... 


Po okrzyku tym znieść chorego, łóżko dla 
niego posłać, rozebrać i położyć kazała. 

Wiktora w domu nie było — wizytował pa- 
cyentów w miasteczku. Posłała po niego; tym 
czasem synapizma do stóp bratu przyłożyła. 

Niebawem nadszedł doktor; dyagnozy nie- 
zwłocznie dokonał i rzekł do siebie: „Ubrał 
się”... Zonie na pytanie odpowiedział: 

— Ph... Gorączka.... 

-— Niebezpieczna ?... 

— Zobaczymy.... Każ kąpiel zagrzać.... 

Szczerze i gorliwie wziął się Wiktor do ra- 
towania szwagra, którego choroba skomplikowa- 
na trwogą go o życie jego przejęła. Nie trwo- 
żył jednak ani żony, ani rodzieów. 

Rodzice zawiadomieni zostali nazajutrz. 

Pani Hełmska, pod pierwszem, jakie na niej 
wiadomość sprawiła, wrażeniem, krzyknęła: 

— Konie zakładać!... jadę!... 

Wrażenie pierwsze minęło; nastąpiło przypo- 
mnienie upokorzenia, spowodowanego przez cór- 
kę, do której jechać miała. Zawahała się. „Nie 
pojadę*... — powiedziała sobie w duchu. Po 
chwili postanowienie zmieniła; po chwili znów 
zmieniła; po chwili jeszeze raz zmieniła; „poja- 


do jazdy męża, w obecności wybranej panny 
Ewy, zwróciła się z zapytaniem: 

— Powiedz: mam jechać, czy nie?... 

— Jakto?... 

Zapytanie zdziwiło pana Baltazara. 

— Do Anieli?... 

— Do chorego Erazma... 

Więc... jechać?... 

No... tak... zdaje się... 

Każesz... dobrze... jadę... 

Ależ... — chciał pan Baltazar zaprotesto- 
wać przeciwko rozkazowi, 0 którego daniu ani 
myślał; nie zaprotestował jednak: raz dlatego, 
że się lękał protestacyą wywołać obalenie jej 
zapomocą argumentów niezbitych, powtóre dla- 
tego, że mu żona do słowa przyjść nie dała. 

— Bo ja — podehwyciła — wolę twoją sza- 
nuję... Aniela!... Pojadę do niej, kiedy tego 
chcesz... 

Na drodze razy parę wracać chciała. Po- 
wstrzymywała ją od tego — „wola męża*, któ- 
ry — Bogu ducha winien — żadnej nie wyra- 
żał woli. Spieszyło się mu do syna; lękał się 
zwłoki, jakąby powrót sprowadził; siedział ci- 
cho: oto wszystko. Panna Ewa się odzywała; on 
milezał. 

Wreszcie pojazd, minąwszy kołowrot otworem 
stojący, minąwszy probostwo i objechawszy ko- 
ściół, zatrzymał się przed doktorstwa dwor- 
kiem. 

Wysiadł pan Baltazar, wyskoczyła panna E- 
wa, — wysiadła pani Hełmska sztywna, zimna, 


tania mu, jak następuje, odpowiadał: 

— Gorączka... silna gorączka; niebezpieczeń- 
stwa nie ma, lecz churoba wielkiej wymaga sta- 
ranności... Chory zasnął... budzić go nie mo- 
żna; Anielka trzyma mu na głowie okłady lo- 
dowe... 

— Panie konsyliarzu!... — wysunęła się na- 
przód pani Hełmska ze złożonemi dłoniami, ze 
łzami w oczach i głosie. 

— Niebezpieczeństwa nie ma... — poważnie 
i spokojnie przemówił do niej Wiktor. -— Choro- 
ba regularny przybiera rozwój... 

— Będę go mogła zobaczyć?... 

— Czemu nie... Ale mu snu przerywać i wno- 
sić do niego zimna nie można... 

Rzekłszy to, z progu ustąpił i w sieni wska- 
zał ręką idącej przodem teściowej drzwi do sa- 
loniku. Za teściem wszedł sam. 

Pani Hełmskiej, czy to na widok sprzętów, 
czy też tak sobie, myśl gniewna snadź w gło- ` 
wie strzeliła, gniewnie bowiem w saloniku na 
Wiktora spojrzała, gniewnie, ale mimolotnie. 
Pozwoliła mu futro z siebie zdjąć, usiadła i 
lzy jej za powieki nabiegły. Westchnęła. Nos 
sobie utarła. 

Wiktor wyszedł; chwilę dłuższą go nie było; 
wrócił i, do pani Hełmskiej podchodząc, prze- 
mówił: 

— Jeżeli mama czuje w sobie siłę zachowy- 
wania się spokojnie, proszę ze mną... 

(C. d. n.). 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 13 


O godzinie pół do czwartej opuścił sekretarz 
sułtana w towarzystwie jednego z pod-dyrekto- 
rów budynek bankowy, celem przedłożenia żą- 
dań sułtanowi, a wkrótce potem atakowały 
Bank tłumy, które po rzuceniu kilku bomb 
rozbiegły się na wszystkie strony. 

Około północy przyszedł do Banku pierwszy 
dragoman ambasady rosyjskiej, Maksimow, 
i oświadczył rokoszanom w imieniu sułtana, 
że przyjęto ich pierwszy, drugi i czwarty wa- 
runek, lecz trzeci warunek nie może być w tej 
chwili uwzględniony. Maksimow zaręczył jed- 
nak słowem honoru, że dyskusyę nad tak 
ważną kwestyą prowadzić się będzie na pokła- 
dzie „Gtilnare*, dokąd pod eskortą ma odpro- 
wadzić rokoszan, którzy uwierzyli słowom dra- 
gomana i oddali się w jęgo ręce, lecz broni 
wydać nie chcieli, za to zgodzili się na zosta 
wienie bomb w Banku. 

Gdy rokoszanie przybyli na pokład okrętu, 
przekonali się, że „słowu honoru Rosya- 
nina nie można wierzyć”, gdyż posta- 
wiony przez nich warunek pierwszy i czwarty 
nie został wcale uwzględniony. 

O godzinie piątej przeprowadzono rokoszan 
na okręt „Gironde*, który wkrótce potem od- 
płynął do Marsylii. 

Każdy z rokoszan otrzymał na drogę po 100 
marek. 

Tyle wyjaśnia ów dokument, który tem bar- 
dziej zasługuje na wiarę, że także z innej stro- 
ny potwierdzają się w przeważnej części poda-. 
Re w nim szczegóły. 


i 


Zygmunt Kaczkowski. 


Paryż, 8 września. 

Wiadomość o śmierci Zygmunta Kaczkowskie- 
go doszła was zapewne drogą telegraficzną. Dla 
kolonii paryskiej wieść ta była również niespo- 
dziewaną, jak i dla kraju. Kaczkowski nie czuł 
się dobrze już od dłuższego czasu. Ci jednak, 
którzy znali go tylko z pism, do ostatniej chwili 
niemal mieli przed sobą człowieka pełnego wer- 
wy i temperamentu. A ogół kolonii paryskiej 
nie miał ze zmarłym stosunków bliższych. Kacz- 
kowski żył zawsze trochę na uboczu, nie mię- 
szając się do spraw emigracyjnych i podtrzy- 
mując stosunki z kilku bliższymi. Śmierć por- 
wała go z pośród obeych. W pokoju zmarłego, 
którema poszedłem oddać ostatnie pozdrowienie, 
nie zastałem nikogo prócz żony jego i jej kre- 
wnej. Obie Frapcuzki. Od żony dowiedziałem 
się, że pogrzebem i testamentem zająć się mają 
pp. Korytko i Grasztowtt. Pogrzeb odbędzie się 
jutro, tj. we środę, 9 września. Francuska ro- 
dziņa Kaczkowskiego pragnęła go pochować w 
swym grobie familijnym w Paryżu. Ostainiem 
jednak życzeniem zmarłego było, żeby go po- 
grzebano na cmentarzu w Montmorency. Zycze- 
nie to będzie uszanowane. Kaczkowski, który 
zdobył znaczną fortunę, pozostawił testament, 
którego treść jest jeszcze nie znaną. 

Co do spuścizny w papierach i rękopisach, 
nierównie dla nas ważniejszej, a zawierającej 
zapewne niejeden przyczynek doniosłości histo- 
rycznej, zmarły przekazał ją, jak się zdaje, cał- 
kowicie na rzecz polskiego towarzystwa histo- 
rycznego w Paryżu. Nie śmiałem zbyt natrę- 
tnie dopytywać się o szczegóły wobec smutku 
prawdziwego pani Kaczkowskiej — niedługo za- 
pewne publiczność się dowie więcej. Nie mogłem 
się również rozmówić z nią o ostatnich pracach 
lub zamiarach literackich zmarłego. 

— Wiem, że on był wielkim pisarzem ~- 
mówiła przez łzy pani Kaczkowska, — ale on 
nigdy ze mną nie rozmawiał o literaturze. 


Montmorency, 9 września. 

Zwłoki Kaczkowskiego przywieziono z Pary- 
ża na cmentarz w Montmorency. Towarzyszył 
im niedługi kondukt pogrzebowy. U wrót emen- 
tarnych czekało niewielu swoich. Za to na cmen- 
tarzu w Montmorency znajdzie się zmarły wśród 
towarzyszy i wśród zmarłych na obezyźnie z 
rozmaitych epok. Tu leży rodzina Mickiewiczów, 
Kniaziewicz, Niemcewicz, Dębiński, Klaudya Po- 
tocka i Delfina, i szeregi całe legionistów, ofi- 
cerów b. wojsk polskich, a zawsze wiernych 
żolnierzy jej sprawy. Żaden cmentarz niema 
tylu i takich wspomnień, co ten, do niedawna 
goszczący zwłoki Mickiewicza, a dziś jeszcze 
pełen jego pamięci. Jest to naprawdę, jakby 
kąt ojczyzny i nie dziw, że tu chciał spocząć 
Kaczkowski po tylu latach tułactwa. 

Kondukt pogrzebowy nie jest liczny, głównie 


dlatego, że pora jest wakacyjna i niewielu je- 
szcze Polaków zjechało do Paryża. Jest Włady- 
sław Mickiewicz, delegat Akademii krakow- 
skiej w Paryżu, p. Józef Korzeniowski, Wincen- 
ty Kosiakiewicz i kilku przypadkiem bawiących 


w Paryżu literatów z Królestwa. Żadnej kobie- 
ty niema na pogrzebie autora „Murdeliona*, 
prócz żony Francuzki i jej krewnej. Nad grobem 
przemówił p. Józef Korzeniowski, stosujące mo- 
wę do nielicznego audytoryum. Cóż można było 
powiedzieć o twórcy „Nieczujów*, jak nie to, 
że żyć będzie, chociaż umarł? — Gdyby tej 
mowy słuchał liczniejszy tłum rodaków, gdyby 
Się mówca zwiacał do ogółu i do młodzieży — 
może nie potrafiłby opanować żalu i goryczy, 
które ten pogrzeb budzi w duszy. I może wte- 
dy byłaby sposobność do poruszenia wielu nie 
przebrzmiałych rzeczy, które się związały na 
długo z pamięcią autora „Teki Nieczui*. Poże- 
gnalismy go krótko i nie domawiajac słów, któ- 
re się cisnęły na usta. Rozeszliśmy się z uczu- 
ciem wielkiego żalu i wielkiej goryczy. Ubywa 
ziemi na cmentarzu w Montmorency coraz bar- 
dziej, a ludność miasteczka uważa go za pra- 
wowite dziedzictwo Polaków. J. G. 


Ji 
(Szczegóły biograficzne). 

Jeden z autorów polskich pierwszego szeregu, 
kolega szkolny Jana Zacharjasiewicza i Kornela 
Ujejskiego, znakomity powieściopisarz i publicy- 
sta, Zygmunt Kaczkowski, zmarły w Paryżu, 
urodził się w 1826 roku we wsi Bereżnicy w 
Sanockiem. W dziecinnycir już latach odznaczał 
się bystrą pamięcią i łatwością pojmowania. — 
W czwartym roku życia, jak zapewniają liczni 
jego biografowie, umiał już czytać po polsku i 
po francusku, a w siódmym roku zdał egzamin 
z czterech klas normalnych. W dziewiątym ro- 
ku był już, za osobnem zezwoleniem władz 
szkolnych, w gimnazyum, w 16 roku wstąpił 
na uniwersytet lwowski, gdzie przez dwa lata 
słuchał filozońi, a następnie prawa. 

Wyjątkowe i zdumiewające uzdolnienie, nie- 
tylko do nauk, lecz i do tworzenia, okazywał już 
w gimnazyum, a napisanym w 6 klasie żartem 
satyrycznym najpierw na ogół kolegów, których 
w alfabetycznym porządku opisał mięszaniną 
najrozmaitszych języków, więc: po polsku, po 
rusku, po niemiecku, po żydowsku, po łacinie, 
po framcusku, po grecku, po włosku i po an- 
gielsku, — następnie satyrą na grono profeso- 
rów naraził się władzom szkolnym do tego sto- 
pnia, iż musiał być przez ojca ze szkół odebra- 
ny i prywatnie składał egzamina. Na uniwersy- 
tecie napisał tragedyę pięcioaktową po niemiec- 
ku wierszem i, naturalnie, uznany został przez 
kolegów za poetę, nadto tłómaczył klasyków, 
parodyował wykłady profesorów, ku uciesze 
rówieśników, którzy też widzieli w nim towa- 
rzysza, zdolnościami przerastającego wszystkich. 

W 1845 roku dopiero, więc w 19 roku ży- 
cia, napisał Kaczkowski kilka artykułów i wier- 
szy poważniejszej treści, dowodzących rzeczywi- 
stego talentu, a utwory te wprowadziły go w 
świat literacki i dozwoliły uczestniczyć w wie- 
czorach, urządzanych w Zakładzie Ossolińskich, 
na których przewodniczył wpływowy podówczas 
nblicysta, Adam Kłodziński. W kołach literac- 
kich stał się też w krótkim czasie ulubiencem 
wszystkich; kurator Zakładu Ossolińskich, ksią- 
żę Henryk Lubomirski, szezególniejszą otaczał 
go miłością, a sędziwy Jan Nepomucen Kamin- 
ski świetną przepowiadał Kaczkowskiemu przy- 
szłość. W tym też czasie, gdy zapisany był je- 
szcze na wydział prawny uniwersytetu, otrzy- 
mał od ojea na własność Bereżnicę, z polece- 
niem, aby obok studyów i pisania wierszy nie 
zaniedbywał pracy na roli, gdyż, zdaniem sta- 
rego szlachcica, dla Polaka nad pług nie było 
stosowniejszego rzemiosła. 

W 1846 roku Zygmunt Kaczkowski, należący 
do najruchliwszej pod względem politycznym 
młodzieży, towarzysz Dembowskiego, Goslara, 
Gorzkowskiego, nie mógł być dobrze widzianym 
przez władze. Wraz z ojcem swoim, którego 
dom otwarty był dla wszystkich patryotów, nie 
uniknął klęski. Gdy wielu z towarzyszów rato- 
wało się ucieczką do Węgier, on wraz z ojcem 
porwany został przez podmówionyceh włościan, 
odwieziony do Sanoka i oddany Niemcom, któ- 
rzy obu Kaczkowskich, okutych w kajdany, od- 
stawili do więzienia .we Lwowie. Przeszło dwa 
lata obaj przepędzili w więzieniu; Żygmnnt 
Kaczkowski skazany został na śmierć przez 
powieszenie, jego ojciec na 20 lat więzienia 
w twierdzy. Zanim wyrok przeszedł przez wszy 
stkie instancye, nadszedł rok 1848, a z nim 
amnestya dla więżniów i skazańców politycz 
nych, i Kaczkowscy odzyskali wolność. 

Podczas pobytu w więzieniu wolno mu było 


sprowadzać książki, to też. przez pierwszy rok 
przeczytał prawie całą wypożyczalnię Wilda, 
w następnym przysyłano mu poważniejsze dzie- 
ła z biblioteki Ossolińskich. W tym też czasie 
pisywał wiersze, które przez odwiedzające więż- 
niów kobiety rozehodziły się po mieście, wyra- 
biając młodemu autorowi rozgłos literacki. Sko- 
ro opuścił mury więzienia, które na całe życie 
jego wywarło wielki wpływ, uczyniło poważ- 
nym i skłonnym do refieksyi, świat literacki 
lwowski powitał go, jak odzyskanego hrata, a 
najczulszą przyjaźnią związał się z nim Karl 
Szajnocha, który redagował podówczas: Tygodnik 
Polski, a następnie Krzyż i miec:. Kaczkowski 
do Tygodnika pisywał wiele wierszem i prozą, 
a Krzyż i miecz redagował nawet wspólnie 
z Szajnochą. 

Obok prac literackich i w życiu politycznem 
nie pozostał bezczynnym. Na wezwanie władzy 
narodowej centralnej we Lwowie, udał się w Sa- 
nockie i zawiązał tam radę narodową, która też 
jednomyślnie obrała go swoim prezesem. Rów- 
nież jednomyślnie wybrany był delegatem na 
Zjazd słowiański w Pradze czeskiej. Oprócz 
tego mianowany był ze Lwowa organizatorem 
gwardyi narodowej konnej sanockiej, nadto 
spełniał inne publiczne obowiązki narodowe. 

Działalność polityczna pełnego energii i zdol- 
ności, a doświadczonego już człowieka, jakim 
stał się w tych czasach, padła niemal na zaw- 
sze, po zbombardowaniu Lwowa i ciężkich 
chwilach reakcyj, więzień, prześladowań i bran- 
ki do wojska tych wszystkich, którzy bodaj 
tylko podejrzewani byli, iż pojmują należne 
krajowi swobody. Kaczkowski kryć się musiał 
przez kilka miesięcy zdala od stolicy, po wsiach, 
i dopiero przy końcu 1849 roku powrócił, aby 
patrzyć na miasto, nie tyle zniszczone kulami 
armat, ile upadkiem ducha, zdeptaniem i roz- 
proszeniem ludzi inteligencyi. 

W tych to czasach, wśród sfer literackich po- 
wstały dwa prawie nieprzejednane obozy. Wza- 
jemne posądzanie, brak tolerancyi, paszkwile, 
obniżały wartość umysłowego życia, stanowisko 
literatów wogóle, podkopywały wpływ piśmien- 
nietwa i najdotkliwszą wyrządzały szkodę spra- 
wie narodowej. 

Po powrocie do Lwowa Z. Kaczkowski pisał 
znów wiele do założonego podówczas Paniętni- 
ka Literackiego, w którym, oprócz niego, za- 
mieszczali swoje prace: Leszek Borkowski, Hen- 
ryk Rzewuski i inni. Wypadki polityczne 1846 
i 1648 roku, nadto spory literackie, szkodliwe 
dla sprawy narodowej, skierowały Kaczkowskie- 
go do poświęcenia swego pióra powieściopisar- 
stwu historycznemu. 

Obumieranie tradycyj, w których wzrósł, o- 
byczajów polskich, które ukochał, i do których 
miał wielkie wrodzone skłonności, zwróciły myśl 
jego ku przeszłości, ku temn okresowi historyi 
polskiej, w którym szlachta, głowa narodu w 
dziejowym pochodzie, zaczęła naprawdę pojmo- 
wać potrzebę zmian w dawnej Rzeczypospolitej, 
i dla zmian tych oddawała często mienie i ży- 
cie. Okresem tym były czasy konfederacyi bar- 
skiej, żywo odczuwane i z wielu wspomnień 
znane mu z opowiadań rodzonej babki i wogóle 
tradycyj rodzinnych. Dom jego rodziców w Sa- 
nockiem był niejako gniazdem tych wspomnień, 
to też wspomnienia opowiadań babki zapalały 
wyobraźnię i cpoka cała w plastycznych obra- 
zach układała się w umyśle literata, który do 
owej chwili więcej był artystą, aniżeli myśli- 
cielem. i 

Z postanowieniem pisania powieści bistory- 
eznych wyjechał na wieś, aby swobodniej, zda- 
la od gwaru miasta pracować i w 1851 roku 
ogłosił kolejno: „Bitwę o chorążankę*, „Kaszte- 
laniców luubaczowskich*, „Bitwę pod Witawa*, 
„Pierwszą wyprawę pana Marcina", „Junaków*, 
„Pana Bala“, „Murdeliona*, którym wywołał 
entuzyazm czytelników, i „Męża szalonego“ -— 
wszystkie te powieści prawie bez wytchnienia 
pisane. Część tych prac, drukowanych najpierw 
we Lwowie, następnie w Krakowie, przeszła i do 
Warszawy, słowem czytała je i zachwycała się 
niemi cała Polska. Po paru latach przyhyłego 
do Krakowa dla stadyów w bibliotece Jagielloń- 
skiej, na Zamku i w okolicach, Kaczkowskiego 
witano już jako znakomitego pisarza; krytyka 
najpochlebniej wyrażała się o jego działalności 
i zewsząd sypały się dowody uznania dla nie- 
pospolitego talentu. Powrócił wszakże na wieś 
i ze zdwojoną gorliwością pracował, rzadko tyl- 
ko przyjeżdżając do Lwowa i Krakowa, gdzie 
przypadkowo zaznajomiwszy się z Deotymą, na- 
pisał obszerne studyum o jej poezyach. 

Do 1854 roku ogłosił drukiem przeważną 
część swoich powieści, które niesłychane zdoby- 
ły sobie powodzenie, jeżeli się uwzględni, iż je- 
dnocześnie z nim stali w szrankach: J. I. Kra- 


szewski, Jan Zacharjasiewicz, J. Korzeniowski, 
Michał Czajkowski i tylu innych większych i 
mniejszych talentów powieścio- i romanso-pisa- 
rzy polskich. Szybkość, z jaką płody swojego 
ducha oddawał publiczności, obok podziwu, wy- 
wóływać zaczęła zarzuty pobieżności, rozwlekło- 
ści i braku pogłębienia. 

Charakterystyczną także jest okoliczność, iż 
niska zawiść miernot pisarskich stworzyła nę- 
dzną plotkę nieraz pojawiającą się u nas, iż 
Kaczkowski nie sam był autorem swoich po- 
wieści, lecz że je czerpał z pamiętników nie- 
znanego jakiegoś pisarza z ubiegłego wieku i 
przerabiał je tylko, ogłaszał i puszezał w świat, 
jako swoje. Zarzuty i plotki rozstroiły pisarza, 
a wyczerpująca praca stargała siły, to też dla 
poratowania zdrowia zmuszony był wyjechać za 
granicę. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 12 września. 

Narodni Listy podają w korespondencyi z 
Wrocławia, podpisanej przez „Wielkopolanina*, 
ciekawe szczegóły 0 przedstawieniu carowi 
szlachty wielkopolskiej. Bohaterem tej „akcyi 
ugodowej* sui generis mial być oczywiście hr. 
Kościelski. Car powitał go po polsku słowami: 
„Miło mi jest, że tu widzę panów“. Na co hr. 
Kościelski odpowiedział: „My szczerze witamy 
Waszą Cesarską Mość i zapewniamy go, że od- 
czuwamy dla niego miłość z głębokim szacun- 
kiem i mówimy także i ruskim językiem, który 
jest nam bratnim*. 

Car był mocno uradowany tą odpowiedzią, 
rozmawiał z obecnymi Polakami przez pewien 
czas po rosyjsku, zapewne, aby przekonać się 
o prawdziwości słów p. Kościelskiego, i dzięko- 
wał następnie cesarzowi niemieckiemu, że mu 
taką sprawił przyjemność. 

Na tej rozmowie budnje ów „Wielkopolanin* 
natychmiast wielkie nadzieje. Zdaniem jego, car 
przekonał się już, że Polacy nie są ani jego 
nieprzyjaciółmi, ani wrogami Rosyi, podczas 
gdy Niemcy mają być przerażeni zbliżeniem Po- 
laków do Moskali. 

Nie wiemy, o ile prawdziwe są szczegóły, 
przytoczone przez korespondenta Narod. List., to 
pewna jednak, że hr. Kościelski był obecnym 
przy przyjęciu cara i że, jak wnosić można z 
jego dawniejszych debiutów politycznych, mógł 
się wyrwać z podobnym komplłementem dla Mi- 
kołaja II i prawosławnej Rosyi. 


Z Włoch. 

Ks. Neapolu powrócił na pokładzie jachtu 
„Gajola* do Włoch i uda się najpierw do ojca, 
znajdującego się obecnie w Monzy. Przy osobi- 
stym jego współudziale odbędą się ostateczne 
przygotowania do ślubu z księżniczką czarno- 
górską, która, na życzenie ojca, opuści Czarno- 
górę jako prawosławna chrześcijanka, a w dro- 
dze do Włoch przejdzie na łono kościoła rzym- 
sko-katoliekiego. Wszystko to pójdzie zapewne 
składnie, lecz cała trudność położenia leży w 
kwestyi zawarcia ślubu kościelnego w Kżyfuie, 
albowiem od czasu istnienia dynastyi sabavdzkiej 
po raz pierwszy ma być pobłogosławiony zwią- 
zek małżeński następcy tronu włoskiego w sto- 
licy apostolskiej, którą królowie włoscy, mimo 
protestu ze strony papieża, uczynili stolicą kró- 
lestwa włoskiego. 

Z punktu widzenia monarchii włoskiej i ze 
względu na konstytueyę, zatwierdzającą religię 
katolicką, jako religię państwową, , jest konie- 
cznem, żeby ślub kościelny następey tronu od- 
był się w stolicy z całą okazałościa dynasty- 
czną i państwową. Lecz wskutek stosunków 
istniejących pomiędzy Watykanem a Kwiryna- 
łem można się obawiać, że papież nie zezwoli 
kardynałom brać udziału w uroczystości ślub- 
nej, a oprócz tego przeszkadzać będzie w wy- 
borze kościoła, w którym ma się odbyć akt 
slubny. 

Dom sabaudzki mógłby uroczystość tę obcho- 
dzić z całą okazałością królewską w Monzy lub 
Medyolanie, gdyż w tych miastach nie doznał- 
by żadnych przeszkód ze strony papieża; wiele 
powodów jednakże składa się na to, aby przy 
tej sposobności zadokumentować chara- 
kter Rzymu, jako stolcy i rezyden- 
cyi włoskiej. i 

Co do wyboru kościoła, w którym ma się od- 
być uroczystość ślubna, kwestyi tej, zdaje się, 
nie rozstrzygnięto dotąd Sabaudzki kościół na- 
rodowy i dworski Del sudario mógłby Kwiry- 
nał bez zezwolenia Watykanu przeznaczyć na 
ten cel, leez jest on za mały i leży przy waz- 


kiej ulicy, nie nadając się przez 
uroczystości. której pragnie rząd 
więcej blasku. Leży więc w intere 
baudzkiego skłonić papieża, aby w t 
ku zapomniał o urazie i nie stawiał 
w wyborze odpowiedniego kościoła. 


Skandynawia. 


W chwili, kiedy oczy świata cywilizowanego są 
zwrócone na Skandynawię, gdzie powrót Nansena 
Norwegczycy czezą salwami armatniemi, Szwecya 
oddaje się z całą energią pracy około przyszłoro- 
cznej wystawy w Sztokholmie. Ma ona dać obraz 
rozwoju Szwecyi. pod względem kulturalnym za o- 
statnie 30 lat, dzienniki więc szwedzkie przepeł- 
nione są cyframi porównawczemi i słuszną dumą 
z dorobku za rzeczony okres czasu. A że Zachód 
coraz więcej poświęca dziś uwagi wogóle północy 
skandynawskiej, przeto i dla nas pobieżny szkie 
powinien być interesującym. 

Cały szereg lat już minął od chwili, gdy Szwe- 
cya prześcignęła wiele narodów europejskich swoim 
postępem na drodze pracy pokojowej i cywiłizacyi. 
Pierwsza wystawa skandynawska odbyła się przed 
30 laty w Sztokholmie, drnga i trzecia w Kopen- 
hadze w latach 1572 i 1888, obecnie zaś ten sam 
Sztokholm w r. p. pragnie pokazać Europie różnicę 
w rozwoju całej Skandynawii, bo w wystawie, już 
dziś opracowywanej, wystąpią godnie i Norwegia i 
Dania, jako silnie wspólnemi interesami polityczne- 
mi związane z sobą państwa, aby wspólnie przed- 
stawić całą gradacyę i fazy swego pochodu na- 
przód. 

A tem ciekawszą będzie ta wystawa dla Europy, 
że północ skandynawska w ostatnich dziesiątkach 
bieżącego stulecia postępowała szybciej i podnosiła 
swój poziom umysłowy i ekonomiczny energiczniej. 
Poeci i artyści pokazali światn swój rozwój, dąże- 
nia i ideały w cennych pracach na polu literatury 
i sztuki, które, zgromadzone na wystawie, dadza 
piękny wizerunek rozwoju i doskonałości; szwedz- 
kie lasy i kopalnie zwróciły na siebie coraz więcej 
wzrastającą uwagę Świata przemysłowego, wreszcie 
wzrastająca z każdym rokiem liczba turystów wy- 
sunęła naprzód i podniosła malowniczą naturę Skan- 
dynawii, podziwiając czarowne a głębokie fjordy, 
wysokie góry lapońskie i marzycielskie doliny Da- 
lekarlii, rwące rzeki i huczące piorunowym grzmo- 
tem wodospady, oblane czarem północnych, słone- 
cznych nocy lata... 

A przed 30 jeszcze laty północ skandynawsk M 
była prawie nieznaną i w oczach obcego przedsta £ 


wiała się jako kraj groźny i demoniczny; przypi- ? 


sywano mu wszystko smutne i nieponętne; ludzi ' 
widziano chodzących tylko w kożuchach i skórach 
niedźwiedzich, ustrój społeczny nader pierwotny i 
t. p. Słowem, zarzucano Skandynawii wszystko, 
co tylko ujemnego fantazya ludzka wymyślić mo- 
gta... 

Leez obecnie ta północ nie jest już tylko cie- 
kawym krajem dla turystów, wabionych zorzami 
północnemi i słońcem póřnocnem, nietylko grozą 
olbrzymich a licznych wodospadów lub tajemnicą 
ciemnych a niezmierzonych lasów... 

Przestrzeń czasu, dzieląca pierwszą wystawę skan- 
dynawską w Sztokholmie z r. 1866 z przyszłoro- 
czną wystawą tamże, poprostu zniewala do porów- 
nań statystycznych, które najlepiej świadczyć mogą 
o postępie i cywilizacyi, oraz o stanie ekonomiez- 
nym w Szwecyi. 

Rolnictwo, mimo niesprzyjających warunków kli- 
matycznych i niepodatności gleby, w ciągu 30 lat 
zajęło przestrzenie o milion hektarów większe, a 
plon z dzisiejszego 3'/, miliona hektarów podniósł 
się z 17 do 24 milionów cetnarów metrycznych 
rocznie. Rosnący stąd dobrobyt podniósł konsnm- 
cyę żyta i pszenicy ze 120 na 180 kilogramów 
zboża na jednego mieszkańca, oraz w krajowych 
kasach oszczęduości kapitał z 38 na 350 milionów 
koron. 

Pogarda zbytku, użycia i... nadużycia przeziera 
właśnie z tych sum wielkich, w szwedzkich kasach 
oszezędności przechowywanych. 

Wartość dowozu i wywozu z 220 wzrosła do 
100 milionów koron. Ładunek handlowych statków 
żaglowych wzrósł z 250.000 do 370.000 tonn, pa- 
rowych z 214.000 do 380.000 tonn rocznie. 

W konsumcyi uderzają nas przedewszystkiem cy- 
fry zapotrzebowanego cukru, który nżywany jest 
w Szwecyi w zdumiewających porcyach rocznie do 
wyrobu narodowego trunkn, punschu, oraz spoży- 
wanej wszędzie i ciągle kawy, bez której Szwed 
egzystencyi swojej nie roznmie. Otóż konsumcya 
ekru w ciągu lat trzydziestu wzrosła z czterech 
k..ogramów na czternaście w stosunku de jednego 
mieszkańca. 

W gospodarstwie rolnem ważną bardzo odgrywa 
tam rolę przemysł wiejski, jako to: wyrób sera, 


GIMNASTYKA 
w świetle hygieny i pedagogiki. 


(Dokończenie). 

Do tych dwu zarzutów, stawianych gimnasty- 
ce niemieckiej: niekierowanie się zasadami fi- 
zyologii i marnowanie sił i czasu na bezcelowe 
ćwiczenia, przybywa jeszcze trzeci: męczenie 
umysłu różnorodnością ćwiczeń i wyrazów, slu- 
żących do ich objaśnienia. W metodzie Ober- 
mana, wydanej w 1875 roku, znajdujemy 1650 
wyrazów komendy, które uczeń rozumieć powi- 
nien, a nauczyciel pamiętać. Nasi galicyjsey 
gimnastycy wpadli w ten sam hłąd, z tą je- 
szcze różnicą, że tworzac wiele wyrazów lnb 
je przyswajając z czeskiego języka, stali się zu- 
pełnie niezrozumiałymi dla ogółu -i nie pomyli- 
my się twierdząc, że mało który z nauczy 
cieli rozumie znaczenie wszystkich wyra- 
zów, używanych w gimnastyce. Dziwić to nie 
powinno wobec ich odrębności. Raz, gdy gimna- 
styka przybrała sztuezne formy, to i w sztucz- 
ną szatę trzeba ją było przyoblec. W zastosowaniu 
do szkół, gimnastyka niemiecka ma itę wadę, że 
ćwicząc się na przyrządach, uczniowie, gdy ich 
jest chociażby tylko pięćdziesięciu, zaledwie po 
parę minut każdy zajęty być może, następnie, 
że takie pojedyńczo wykonywane ćwiczenia 
wywołują szkodliwą emulacyę i są przyczyną 
mimowowolnej nawet niesprawiedliwości wzglę- 


dem tych, którym siły nie pozwalają dorównać 
szezęśliwiej uposażonym towarzyszom, dlatego 
też najbardziej zalecane być powinny ze wzglę- 
dów pedagogicznych ćwiczenia zbiorowe, a wszel- 
kie popisy i egzaminu z gimnastyki nie powin- 
ny mieć miejsca w szkole. 


Wszystkich tych zarzutów unika skromna do- 
tychczas rywalka metody niemieckiej: metoda 
szwedzka, która coraz większe uznanie wszę- 
dzie zdobywa. Stworzył ją człowiek nauki, a 
tworzył w celach leczniczych i odtąd rozwijała 
się ona na podstawach ściśle naukowych. Z bie- 
giem czasu wartość jej podniosła się, gdyż mę- 
żowie prawdziwej wiedzy i zamiłowania w przed- 
miocie od lat ośmdziesięciu pracują nad jej 
udoskonaleniem i rozszerzeniem jej zakresu. Za- 
stosowują ją umiejętnie do każdej płci, do każ- 
dego wieku, hasłem jej jest: „siła przez zdro- 
wie“, więc cały organizm bierze w rachubę, 
nie troszeząc się o siłę mięśniową wyłącznie. 
odrzuciła zatem wszystko, co tę siłę sztucznie 
wyrabia i posiłkuje się jak najmniejszą ilością 
przyrządów i jak najprostszej budowy. Na 
gimnastyce jednak, chociażby najlepszej, nie 
może się kończyć wychowanie fizyczne, ona 
jest tylko jedną z jego form, przewyższy ją 
zawsze ruch na świeżem powietrzu, piłka, po 
chody, gonitwy, szermierka, o ile ta ostatnia 
nie przechodzi w walki zapaśnicze lub w bo 
ksowanie się, wstrętne dla widzów, groźne dla 
zapaśników, wreszcie wiosłowanie, pływanie i 
ślizganie się. Nad każdem jednak z tych ćwi 


czeń, gdy idzie o młodzież szkolną lub w jej 
wieku będącą, powinno czuwać baczue oko le- 
karza i wychowawczy, aby one nie przekra- 
czały granic zakreślonych przez hygienę, etykę 
i przyzwoitość towarzyską. 

Przesada i roznamiętnienie jest cechą bezsil- 
nej ciałem, a słabej wolą młodzieży ostatnich 
lat XIX wieku. Ta właśnie słabość nie dozwala 
jej powstrzymać się w porę i niby kula bez- 
władna toczy się, gdzie ja ciska moda upodo- 
banie lub wola innych. Po epoce zapamiętałego 
wioślarstwa, chociaż ten sport najmniej pocią- 
gnął ofiar, nastąpiło kołownictwo, które, jak 
istna mania, opanowało nietylko tysiące, biorące 
w niem czynny udział, lecz prasę i publiczność. 
Traningi, recordy, wyścigi, wycieczki są na po- 
rządku dziennym, całe szpalty są ich opisami 
zadrukowane, a mało kto zadaje sobie pytanie, 
jaki cel, jaka korzyść z takich popisów. Umiar- 
kowaua jazda na bicyklu ezęsto zdrowiu służy, 
forsowna szkodzi mu gwałtownie. Lekarze skon- 
statowali kilka rodzajów chorób, wynikłych je- 
dynie z tej przyczyny. To samo da się powie- 
dzieć o pochodach pieszych na znaczną odle 
głość, izwykle nawet ezytającich opisy, spoty- 
kamy wzmiankę, że kilku uczestników ustało i 
potrzebowało opieki lekarskiej. Gdybyśmy py- 
tali, jaki cel mają takie utrudzające wycieczki, 
spotkalibyśmy się najczęściej z odpowiedzią, iż 
są przygotowaniem młodzieży do trudów woj 
skowych. Więc znowu stykamy się z podsta- 
wowym błędem gimnastyki niemieckiej: cele 
wojskowe na pierwszym planie, a zdrowie na 


następnym, podczas gdy powinno być prze- 
ciwnie. 

Wobec tego, cośmy wyżej powiedzieli, dziwić 
sie mie można, że dział gimnastyki niemieckiej 
dla kobiet i dla dzieci jest bardzo zaniedbany 
i właściwości ich nie uwzględnione; dlatego też 
wątłe dzieci uznane za nieudolne z niechęcią 
uczęszczają na lekeye gimnastyki, a silne i zrę. 
czne, żyskując pochwały nauczycieli, oklask ko- 
legów, dumne są z tego i nabierają zamiłowania 
do popisów. Do popisów służyć tylko mogą ćwi- 
czenia akrobatyczne, których się uczą w salach 
gimnastycznych, a jeżeli jeszcze ktoś, obdarzony 
bujną wyobraźnią, znalazł się parę razy w cyrku, 
to z łatwością przedzierżga się w klowna i dość 
jest widzieć paru takich chłopców, „dających przed- 
stawienie*, aby przekonać się o pedagogicznych 
wadach tej metody gimnastycznej. Młodzieży zaś 
rzemieślniczej, jako bujniejszej i gwałtowniej- 
szej, grozi innego rodzaju niebezpieczeństwo, 
gdy się ją zaprawiać będzie do atletycznych za- 
pasów: przytępienie delikatniejszych uczuć, gbu 
rowatość, zuchwalstwo staną się niewątpliwie jej 
udziałem. Przekonać nas o tem powinno zezwie- 
rzęcenie niższych warstw angielskich, dla któ. 
rych popisy bokserów najmilszą są rozrywką, i 
jankesi, rzucający się na siebie z nożami za la- 
da przyczyną. Siła fizyczna, nie ujęta w karby 
oświaty, staje się niebezpieczną dla otoczenia i 
dlatego to natura obdarza zwykle wyjątkowo 
silnych bardzo łagodnym charakterem; sztucznie 
wytworzonym siłaczom tego przymiotu dać nie 
możemy, więc lepiej starajmy się dla wszystkich 


o zdrowie, o dzielność, o siłę, jako wynik zdro- 
wego organizmu, a przy nim i równowagę du- 
cha bez wątpienia otrzymamy. 

Jak pięć wieków temu, tak i dzisiaj hasła 
odrodzenia wychowania fizycznego, wprowadze- 
nia go na tory podnioślejsze, budzą się we Wło- 
szech, Francya im wtóruje. Niemcy nie chcą do- 
tąd naruszyć ani jednej cegiełki ze swego cię- 
żkiego gmachu, tylko od czasu do czasu coś do- 
dają chociażby z metody szwedzkiej, przez co 
czynią bardziej jeszcze splątane drogi, po któ- 
rych ich zwolenniey chodzą. Czesi, a od nich i 
my przyjęliśmy metodę niemiecką, łudząe się, 
żeśmy ją zmienili, zlokalizowałi, ale jeżeli i są 
jakie drobne różnice, to tylko w formie, a nie 
w zasadzie. Dopóki nauczyciele gimnastyki nie 
będą tak przygotowani do swego zawodu, jak 
są instruktorowie szwedzcy, odbywający dwule- 
tnie studya, a wojskowi trzyletnie, nad gimna- 
styką leczniczą, zdrowotną, massażem teorety- 
cznie i praktycznie, nad anatomią, fizyologią, 
patologią, pedagogiką, póty gimnastyka będzie 
dążyć do siły sztucznej, do uzdolnienia wojsko- 
wego, do zręczności akrobatycznej, zamiast do 
zdrowia, siły naturalnej, estetyki kształtów i ru- 
chów, póty wychowanie fizyczne nie zajmie na- 
leżnego sobie stanowiska i nie odpowie ideało- 
wi, jaki mieć powinno każde społeczeństwo. 

Prawdzie. 
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masła i wędlin, których wywóz za granicę z pię- 
ciu milionów kilogramów podniósł się do 26 milio- 
nów, równocześnie ze wzrostem inwentarza, wśród 
którego liczba krów z 1,800.000 dosięgła 1,700.000, 
trzody zaś chlewnej o 400.000 więcej sztuk. Pod 
względem poprawienia rasy zrobiono również bar- 
dzo wiele. 

Najwięcej jednak dźwignął się w Szwecyi prze- 
mys? leśny, górniczy i fabryczny. Wywóz drzewa 
nieobrobionego z 30 milionów dosięgnął w warto- 
ści swej 120 milionów koren, drzewo zaś obrobio- 
ne i wyroby z niego, wywożone zagranicę, przeno- 
szą 20 milionów koron rocznie. Kopalnie przed 30 
laty dobyważy z ziemi pół miliona tonn, dziś do- 
sięgły dwóch milionów; głównie produkcya stali 
rozwinęła się i podniosła bardzo, z 7000 tonn do- 
chodzi bowiem dzisiaj 170.000 tonn. Fryszerki i 
fabryki szwedzkie zatrudniały 40.000 robotników, 
których liczba dziś podniosła się do 180.000. Za- 
kłady mechaniczne powiększyły swoją produkcyę z 
18 do 67 rhilionów, papiernie z 3 do 18 milionów 
koron. Ogólna zaś wartość produkcyi przemysłowej, 
z wyłączeniem fabryk broni, wynosi przeszło ezte 
rysta milionów koron, tj. cztery razy więcej, niż 
w r. 1866. 

Na podstawie tych liczb każdy łatwo wyprowa- 
dzi wniosek o żywem tempie rozwoju Szwecyi, oue 
bowiem są wymowniejsze, aniżeli wszelkie zape 
wnienia gołosłowne, które same mogłyby wśród 
nas, tu i owdzie, wzbudzić niedowierzanie, lub po 
"mówienie o stronność i przesadzone pochwały. Rok 
przyszły wszakże z wystawą skandynawską w Sztok- 
bolmie bezsprzecznie będzie chwilą ostatecznego zbli- 
żenia się krajów cywilizowanych do Skandynawii, 
tak spokojnie i wytrwale dotąd kroczącej drogą 
cywilizacyi, a tak cicho zachowującej się w En- 
ropie. 

Kto raz widział bogactwo muzeów szwedzkich i 
wysoki poziom inteligencyi tego narodu, ten nie- 
tylko uczuje wielką chęć naśladowania Szwedów w 
pracy cywilizacyjnej, nietylko zapłonie żywą do 
nich sympatyą, lecz już dziś twierdzić może Śmia- 
ło, iż przyszłoroczna wystawa w Sztokholmie bę- 
dzie interesującą, pouczającą i godną widzenia. 
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Wiad mości osobiste. Minister rolnictwa hr. Le- 
debnr dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał 
z Wiednia przez Kraków do Czerniowiec w towa- 
rzystwie radcy ministeryalnego - Poppa. W drodze 
ma się minister zatrzymać w Łańcucie. 

Z konserwałoryum. Kursa zasad muzyki i har 
monii rozpoczynają się z dniem 16 września b. r. 
W celn nregalowania godzin i porządku nauk 
upraszam wszystkich uczniów, by zgłosili się we 
śródę 16 b. m. o godzinie 6 wieczorem, w lokalu 
konserwatoryum. Dr. Władysław Zeleński. 

Widowiska w teatrze krakowskim z dniem ju- 
trzejszym rozpoczynać się będą o godzinie 7 wie- 
czorem. 

Zapomoga. Cesarz udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Lesieczniki, w powiecie zaleszczy- 
ckim, na dokończenie budowy cerkwi, zapomogi w 
kwocie 1.000 złr. 

Na wystawę Tew. przyjaciół sztuk pięknych 
w Sukiennicach nadeszły: Malczewskiego Jacka 
„Sztuka w zaścianku*; Łempiekiej Leokadyi „Ze 
spaceru“, „Mała kabalarka", „Przy tabaczce*, 
„Wzgórza nad morzem*, „Chryzantemy“, „Kwiaty 
polse“; Stagury Alberta „Krajobraz jesienny“, „Je 
zioro leśne“; Błotnickiego Tadeusza „Zagłoba“, 
„Medalion prof. dra Teichmana*; Pociechy Michała 
„Krajobraz“; Reyznera Mieczysława „Wielkie zmar 
twienie*, „W kościele“; Tondosa Stanisława „Mo- 
tyw z Kazimierza“; ILindnerówny Herminy „Sta- 
dyum starca“; Swieszewskiego Aleksandra wystawa 
pośmiertna obejmnje 40 prac. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 16 września 
b. r. otwartą zostanie w Wielkich Oczach (powiat 
Jaworów) przy istniejącym tamże urzędzie poczto- 
wym stacya telegrafu z ograniczoną służbą dzienną. 

Sprzedaż materyałów kolejowych. Zwracamy 
uwagę interesowanych na zamieszczone we wczo- 
rajczym numerze ogłoszenie dyrekcyi kolei pań- 
stwowych w Krakowie o sprzedaży materyałów ko- 
iejowych w Nowym Sączu. 

Zmarli. W Rio Janeiro zmarła Paulina z Han- 
kiewiczów Wolańska, żona ks'ędzay który wy- 
jechał był do Brazylii raz6m —z-dr: -Sićmiradzkim, 
jako delegat Wydziału krajowego. 

Teatr amatorski. W Stowarzyszenin młodzieży 
rękodzielniczej „Praca“ (al. Karmelicka 1. 48) da- 
nem będzie w niedzielę dnia 13 b. m. przedstawie- 
nie amatorskie. Program: „Karnawał p. Jacente- 
go“, typ charakterystyczny; „Raptus“, komedya w 
1 akcie przez K. L.; „Duet agentów* (wyjątek 
z „Testamentu czarodziejskiego); „Tajemniea*, fra- 
szka sceniczna w 1 akcie Dobrzańskiego. Między 
antraktami przygrywać będzie orkiestra „Harmo- 
nii“, Początek o godzinie 7 wieczorem. Bilety przy 
kasie. 

W Wieliczce na cele dobroczynne odbędzie się 
jutro w niedzielę teatr amatorski. Odegraną będzie 
„Wujaszek całego świata”, komedya w 3 aktach 
z niemieckiego przez J. Benedixa. Początek punk- 
tnalnie o godz. 7'/ą wieczorem. 

Dyrekcya szkoły wydziałowej żeńskiej w Bo- 
chni zawiadamia, iż dnia 20 września h. r. otwar- 
tym zostanie przy -szkole wydziałowej trzechletni 
kurs z zakresn nauk seminaryum nauczycielskiegn. 
Warunki przyjęcia: ukończona szkoła wydziałowa, 
lub egzamin wstępny. Opłata miesięczna wynosi 5 
złr., wpisowe 1 złr. Panienki, które nie uzyskały 
przyjęcia do seminaryum nauczycielskiego, mogą z 
kursu korzystać. 

Na otwarcie polskiego teatru w Poznaniu p. 
Micha? Świerzyński, znany kompozytor, napisał kan- 
tatę do słów swojego brata Jana Świerzyńskiego, 
na chór męski z towarzyszeniem orkiestry. Kantata, 
poprzedzona prologiem na baryton, tworzy jednę 
całość, a przy należytem wykonaniu i doborze gło- 
wów niewątpliwie podniesie nastrój uroczystej chwili. 
Kierownictwo podczas wykonania obejmie sam kom 
pozytor, który na tydzień przed przedstawieniem 
wyjedzie do Poznania. 

Cesarz w Galicyi. Urzędowa Gazeta Lwowska 
denosi: Wśród najpiękniejszej pogody zakończyły 
się onegdaj tegoroczne mauewry korpuśne w Gali- 
cyi atakiem jedenastego korpusu przeciw dziesiąte 
mu, który zajął pozycyę na zachód od Mościsk. 
Cesarz wraz z orszakiem udał się o godz. 8 rano 
na wzgórze, położone na południowy zachód od 


Mościsk, skąd doskonale można było śledzić prze- 
bieg walki. Zarówno atak, jak i zachowanie się ar- 
mii obronnej, tworzyły piękny obraz nader trafne 
go i rozumnego współdziałania wojsk trzech rodza- 
jów broni, które wzięły udział w tej pozornej wal- 
ce. Epizodem, zamykającym manewry, był z wielką 
brawurą wykonany atak pierwszej dywizyi kawa- 
leryi na lewe skrzydło armii zaczepnej. W całości 
manewry zupełnie się udały. Cesarz był z całego 
przebiegu manewrów korpuśnych jak najbardziej 
zadowolony i wyraził uznanie z pewodu pouczają- 
cego ich układu. O godzinie pół do 11 przed połu- 
dniem polecił cesarz dać sygnał do zakończenia ma 
newrów. 

Podczas powretu wierzchem do Krysowie prze- 
glądał monarcha liczne oddziały wojsk, stejące je- 
szcze na polu manewrów i wyrażał pochwały. 
Zgromadzona wzdłuż drogi do Krysowic liczna lu- 
duość wiejska, witała cesarza okrzykami. 

Do Przemyśla przybył wczoraj pociąg dworski 
punktualnie o ozuaczónej godzinie (23 minut 36). 
Gdy cesarz ukazał się we drzwiach wagonn, z piersi 
zebranych podniósł się trzykrotny okrzyk: Niech 
żyje! Monarcha dziękował zań miłym uśmiechem 
i nkłonem. 

Przywitawszy się z księciem namiestnikiem, ode- 
brał cesarz przedstawienia się wojskowych, poczem 
przywitał się z marszałkiem krajowym, z ducho- 
wieństwem, z księciem Adamem Sapiehą i przyjął 
przedstawienie zebranych urzędników. Wśród okrzy 
ków publiczności zgromadzonej na dworcu i przed 
dworcem wsiadł następnie cesarz do powozu i pe- 
przedzany przez powóz komendanta twierdzy, prze- 
jechał przez miasto, udając się do Lipowiec. Przy 
bramie tryumfalnej w Ujkowicach powitał monar- 
chę książę Adam Sapieha. Lud okoliczny, nader li- 
cznie zgromadzony, wznosił okrzyki. Pogoda przed 
południem była niepewna, deszcz kilkakrotnie pa- 
dał, około południa wypogodziło się zupełnie i 
wjazd odbył się wśród najbardziej sprzyjających 
warunków. Cesarz rozmawiał z przedstawionemi 80- 
bie osobami, a zaszczycił rozmową także księżnę 
Adamową Sapieżynę i Pawłową Sapieżynę. 

Przy bramie tryumfalnej w Ujkowicach powitał 
cesarza książę Adam Sapieha, a wójt podał chleb 
i sól. Niezliczone tłumy okolicznego ludu wznosiły 
okrzyki. 

Podczas przejazdu artyleryi przez Mościska wpadł 
przez własną nieostrożność 17-letni Josel Margel 
pod konie działowe i poniósł śmierć wskutek stra- 
towania. Rodzinie zabitego polecił cesarz udzielić 
wsparcia w kwocie 300 złr. 

Z |zby sądowej. We Lwowie zakończyła się 
rozprawa Bazylego Łapińskiego, oskarżonego o usi- 
łowane zamordowanie strażnika akcyzowego, a 
swojego kolegi, Aleksandra Króla. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, którzy zaprzeczyli 
pytanie co do zbrodni usiłowanego morderstwa, zaś 
zatwierdzili pytanie co do nieostrożnego obchodze 
nia się z bronią, skazał trybunał Bazylego Łapiń 
skiego na dwa miesiące więzienia. Prokurator zgło- 
sił zażalenie. 

Przed lwowską ławą przysięgłych toczy się roz- 
prawa karna przeciw Antoniemu Brzozie, liczącemu 
lat 28, subiektowi handlowemu, oskarżonemu o 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, iż od nie- 
jakiej Maryi Przybylskiej, przedstawiwszy się jej 
jako kupiec i człowiek zamożny, wyłudził pod po 
zorem zawarcia małżeństwa 440 złr. Wyłudziwszy 
te pieniądze, już więcej u Przybylskiej się nie' po- 
kazał. Wyrok zapadnie dzisiaj. 

Zbiegły z Sybiru. Do sędziego karnego sądu 
powiatowego śródmieścia w Wiedniu przyprowadzo- 
no w tych dniach niejakiego Józefa Kolińskiego, 
którego historya jest dość ciekawa.  Koliński, nie- 
gdyś ekonom w Warszawie, po r. 1868 dostał się 
na Sybir, skąd w r. 1869 jako zbieg przybył do 
Lwowa. Spodziewał się znaleźć tu pracę i przytu 
łek. Nie mając środków do Życia, wydalony został 
z granie monarchii austro-węgierskiej i odstawiony 
do granicy szwajcarskiej. Ale i tam przyjąć go nie 
chciano i władze genewskie odstawiły go natych- 
miast do Apstryi, gdzie go jako bezdomnego i włó- 
częgę przytrzymano w Salcebnrgu i skazano na 
trzydniowy areszt za niedozwolony powrót. Po wyj: 
ściu z aresztu postanowił Koliński udać się do To- 
warzystwa weteranów w Krakowie o pomoc. Przy- 
bywszy do Wiednia, a nie mając Środków, udał się 
do wiedeńskiej policyi z prośbą o nocleg. Prośbie 
jego stało się zadość, Wnet jednak Koliński wzbu- 
dził podejrzenie policyi. Zaczęto szukać w księgach 
i dowiedziano się z nich, że Koliński został raz na 
zawsze wydalony ze wszystkich krajów koronnych 
monarchii. Wobec tego postawiono Kolińskiego w 
stan oskarżenia. Podczas rozprawy Koliński tłómar 
czył się tem, że chciał się udać do Krakowa do 
komitetu weteranów. Gdy sędzia powiedział mu, 
że w Austryi pod żadnym warunkiem przebywać 
mu niewolno, począł Koliński błagać, żeby mu po- 
zwolonó choćby w więzieniu przez resztę życia najcię- 
żej pracować, byle go nie odstawiono do Rosyi. Rów- 
nocześnie zapewnił Koliński, że żywym nie pozwoli 
wydać się Rosyi. Ponieważ potrzebowano dokumen- 
tów co do osoby Kolińskiego od policyi lwowskiej, 
przeto odroczono rozprawę, a zbiega sybirskiego 
odstawiono do aresztu. Wokolwiekbądź się stanie, 
sprawa Kolińskiego pozwala się domyślać, jak stra- 
szna musi być dola wygnańców sybirskich. Starzec 
67-letni woli resztę życia przy najcięższej pracy 
choćby w więzieniu przepędzić, byle nie w Rosyi. 
Los jego tam byłby tem okropniejszy, że za zbie- 
gostwo z kopalń sybirskich jeszcze cięższe spotka 
łyby go katusze. Nic dziwnego, że gdyby był zmu- 
szony wybierać między dwojgiem złego, wolałby 
śmierć, niż powrót. 

Odznaczenia artystów opery wiedeńskiej. Z po- 
wodu koncertu dworskiego, urządzonego w Wiedniu 
podczas pobytu carstwa rosyjskich , udzielił cesarz 
członkom opery, którzy wzięli czynny udział w 
tym koncercie, następujących odznaczeń, które 
ochmistrz dworu ks. Lichtenstein wczoraj o godz. 
l w południe doręczył óbdarowanym. Nadworny ka" 
pelmistrz Hans Richter otrzymał order żelaznej ko- 
rony trzeciej klasy. Panna Ellen Brand Forster mia- 
nowana została nadworną śpiewaczką. Panna Paula 
Mark otrzymała gwiazdę złotą z brylantami, która 
da się nżyć jako brosza lub szpilka do włosów. 
Panna Edyta Walker otrzymała branzoletkę z per- 
łami i brylantami. Panowie Schródter i Reichmann 
obdarowani zostali zupełnie jednakowemi szpilkami 
hrylantowemi z cyfrą cesarską. 

Ucieczka z przeszkodami. Niewesoła przygoda 
przytrafiła się wczoraj w Wiedniu pewnej zakocha- 
nej parze. Na dworcn północnej kolei przed odej- 
$ciem pociągu zapragnęli oboje wsiąść do wagonn 
drugiej klasy. On miał lat 20, ona siedmnastą wio- 
snę. Przy drugin dzwonku, gdy rozanieleni ko 


niezwykły. 


jak poza Warszawą. Powodzenie, jakiego wydawni- 


jakiej nie śniło się nawet naszym fachowym nakład- 


chankowie stawiali nogi na stepniach wagonu, u- 
czuli nagle oboje na twarzy nieprzyjemny ból. Od- 
wracają się przerażeni w przeczuciu niebezpieczeń- 
stwa grożącego ich szczęściu, a tu za nimi stoja: 
jej ojciec i jego matka. Radykalną tą opozycyą 
rodzice zapretestowali przeciw przedwczesnej po- 
dróży kochanków, dowiedziawszy się o niej dzięki 
usłużności posłańca, który o godzinę zawcześnie 
doręczył listy pożegnalne. W kilka minut po przy- 
krem owem zajściu na peronie, które rozwezeliło 
wielce podróżnych całego pociągu, zdążały do mia- 
sta dwa fiakry, wioząc po dwie osób. W jednym 
z mich siedział ojciec z córką, w drugim matka z 
synem. Sielanka zakończyła się hez smutnych na- 
stępstw. 

0 nowem wydaniu pism Sienkiewicza Słowo 
warszawskie donosi: Wydanie jubileuszowe trylogii 
Henryka Sienkiewicza, złożonej z powieści: „Ogniem 
i mieczem“, „Potop“ i „Pan Wołodyjowski“, uka- 
zało się już w księgarniach, wywołując tam ruch 
W paru pierwszych dniach, zanim je- 
szcze pojawiły się ogłoszenia, publiczność rozchwy- 
tała tysiąc kilkaset egzemplarzy. Obecnie księgar - 
nie nie mogą nastarczyć żądaniom i zamówieniom. 
Stało się to za sprawą p. Hipolita Wawelberga, 
który zapragnął uczcić jubileusz 25 letniej pracy 
literackiej Sienkiewicza taniem jego dzieł wyda- 
niem. Trzy wymienione powieści, które wybrane 
były na początek, stanowiły dotychczas 13 tomów 
i kosztowały 13 rs. Wydanie p. Wawelberga, dzię- 
ki ściślejszemu drukowi, zamknęło się w 6 tomach, 
i kosztuje 2, wyraźnie dwa ruble bez oprawy, a 
trzy ruble w oprawie i sprzedaje się po tej cenie 
we wszystkich księgarniach, zarówno w Warszawie 


ctwo to u publiczności doznaje, świadczy, że ksią- 
żka u mas może znaleźć taką liczbę nabywców, o 


com, przywykłym do tego, aby szukać zysku ra- 
czej w wysokiej cenie, niż w ilości sprzedawanych 
egzemplarzy. 

Luigi Palmieri. Z Rzymu nadeszła wiadomość o 
zgonie słynnego astronoma i meteorologa włoskie- 
go, Luigi Palmieri'ego. Urodzony w Faichio dnia 
22 kwietnia 1807 r., po ukończeniu studyów był 
kolejno profesorem w liceach w Salerno, Campo- 
basso i Avellino; w r. 1845 objął katedrę profe 
sora w szkole marynarki królewskiej w Neapolu i 
w miejscowym uniwersytecie. W r. 1847 powołano 
go na stanowisko dyrektora obserwatoryum mateo- 
rologicznego na Wezuwiuszu , ale objął je dopiero 
w r. 1854, po zgonie Melloni'ego. Nazwisko jego 
ściśle jest związane z ebserwacyami nad wybu 
chami Wezuwiusza , jakie czyniono w roku 1872. 
Znakomity uczony narażał życie dla dobra nauki. 
Obserwacye swoje wyraził w „Rocznikach obser- 
watoryum meteorelogicznego na Wezuwiuszu* i w 
„Pożarze Wezuwiusza“, Poza liczuym zbiorem dzieł, 
Palmieri położył wielkie zasługi wynalezienieniem 
wielu instrumentów fizycznych. Dnia 17 listopada 
1876 r. Palmieri został mianowany senatorem kró- 
lestwa włoskiego. 


Polka iekarz. Z Genewy piszą do nas: Wśród 
uczestników kongresu ginekologicznego w Genewie 
(ud dnia 31 sierpnia do 5 września) spotkaliśmy ro 
daczkę maszą, panią dr. T. Krajewską z Dolnej 
Tuzli. Działalność pani Krajewskiej wśród ludności 
mahometańskiej w Bośni obudziła wielkie zainte- 
resowanie wśród przedstawicieli nauki, przybyłych 
na Zjazd ginekologiczny. Profesorowie: Laskowski, 
Julliard, Reverdin z Genewy, Saenger z Lipska, 
Cronzat z Tuluzy, Leopold z Drezna, Morisani i 
La Torre z Rzymu i inni żądali od p. Krajewskiej 
szczegółowych wiadomości tak co do jej praktyki 
lekarskiej, jak i stosunków i zwyczajów ludn ści 
bośniackiej, Uczeni ci uznali kierunek i zakres 
działalności p. Krajewskiej za najbardziej odpowie 
dni dla kobiety, a wprowadzenie kobiety-lekarza 
w Bośni za fakt niezmiernie doniosły dla higieny 
i etyki społecznej. 

Polki na uniwersytetach. Na wydziale przyro 
dniczym uniwersytetn w Genewie uzyskały stopień 
„bachelier des sciences naturelles et physiques* p. 
Teodora z Oppmanów Mączkowska (z najwyższem 
odznaczeniem — approbation complete) i panna 
Matylda Idzikowska. 

Carska para rosyjska we Francyi. Jak ntrzy 
mują Birż. Wied., carstwo rosyjscy wezmą ze so 
bą do Francyi córeczkę swą Olgę. Carstwo oraz 
członkowie świty będą odwiezieni w galowych po: 
wozach wprost z dwerca paryskiego de ambasady 
rozyjskiej, gdzie na własne życzenie zamieszkają. 
Odnawianie gmachu ambasady rosyjskiej będzie u- 
kończone na oznaczony termin. W obecnej chwili 
gmach ten przepełniony jest ze wszystkich stron 
przez robotników. Ambasador bar. Mohrenheim zmu 
szony jest poprzestać na swoich prywatnych apar- 
tamentach, We wszystkich innych pokojach amba- 
sady wre robota gorączkowa.  Carstwo zwiedzą 
Louvre, katedrę N. P. Maryi, kościół „Sainte Ca 
pelle*, dom inwalidów, gdzie szczegółowo będzie 
oglądany grobowiec Napoleona I. Prócz tego spo- 
dziewają się, że para carska zwiedzi niektóre ma- 
gazyny, używając przytem powozów bar. Mohren- 
heima. Teraz już wiadomo na pewno, że carstwo 
zabawią w Paryżu nie mniej niż cztery, a nie wię: 
cej niż 6 dni. Car i carowa będą zamieszkiwać w 
gmachu ambasady rosyjskiej, a córka ich Olga ra 
zem z dwiema guwernantkami Angielkami w pry- 
watnym lokalu bar. Mohbrenheima, Niektóre gazety 
paryskie twierdzą, jakoby z Petersburga wyrażono 
życzenie, ażeby carskiej parze nie ofiarowywano 
żadnych darów podczas pobytu w Paryżu. 

H; mn naredowy Francuzów wobec cara. Fran: 
cuzi łamią sobie głowy, w jaki sposób zbiorowo 
uczcić carską parę Ra ziemi pierwszych pionierów 
niegdyś wszechświatowej idei wolności, Manif, sta: 
cyą, której rząd nie mógłby się oprzeć, jest tłum 
ne, zbiorowe odśpiewanie hymnu narodowego, słyn- 
nej „Marsylianki*, Całą Francyę rozczuliła wiado- 
mość, że Aleksander III wysłuchał hymnn tego w 
Kronsztadzie z odkrytą głową, a teraz dopiero 8po 
strzegają wysoki komizm zaintonowania wierszy 
tych rewolucyjnych w obecności cara. Łatwo pojąć, 
jakieby wywarło wrażenie odśpiewanie przez kil- 
kadziesiąttysięczny tłum na polach Elizejskich na: 
stępujących zwrotek: 

Króle, zdrajcy. niewolnicy, 

Żądzą zguby naszej tchną, 

Miecz nam wydrzeć chcą z prawicy 
I w kajdany okuć chcą, 

Czas, Rodacy, się ocucić! 

Damyż sobie wydrzeć cześć, 

Mamy tę sromotę znieść 

I po dawne jarzmo wrócić ? 


Mieliżbyśmy przyjąć prawa, 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianewał za- 
rządcę lasów i domen, Franciszka Zajączkowskiego, 
lustratorem lasowym. 


Jakie nam narzuca wróg ? 
Nasi męże, nasza sława, 
Mająż być igrzyskiem sług ? 
My szydercze znosić wrzaski ! 
Nam przedajni mają dąć ? 


Arel aimi crota gikóa Repertoar teatru krakowskiego. 
1 K 


W niedzielę 13 września: „Obrona Częsta- 
chowy czyli Przeor Paulinów“, dramat historyczny 
w 7 obrazach z prologiem Juliana z Poradowa (pe 
raz dragi). Początek przedstawienia o godz. 7. 


Drżyjcie zdrajcy i tyrany! 

Bo bliski zbrodni waszych kres! 
liwie okowy lud nękany, 
Krzywd się pomści, pomści łez, 
Nie zejdziemy z pola chwały, 
Klęska siły doda nam, 

Wieczna hańba, zguba wam, 

Z wami walczy naród cały. 


Dział ekonomiczny. 


Niechaj ludzkość boje święci! 
Niech oszczędza naszą dłoń 
Tych, co mimo własnej chęci 
Przeciw nam podneszą broń. 
Wytępiajmy zdrajców grono, 
Niecne dnsz4, podły pył, 


Z targów zbożowych. — Kraków, 11 września. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 6:95 
do 1:75. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto od 5:90 do 6:65. Żyto węgierskie od—'— 
do —'—. Jęczmień od 5:40 do Owies 
z opłatą akcyzową od 5:40 do 6:40. Groch od 


m 
ji 


Którzy na to pragną sił, 
By rezdzierać matki łono. 


Niech ojczyzny miłość święta 
Wspiera wszędzie naszą dłoń, 
Ty, wolności! stargaj pęta, 

W ręku wrogów pokrusz broń, 
Niech zwycięstwo czyny Śmiałe 
Laurem wieńczy, słodzi trnd, 
Niech tyranów ginie ród, 
Widząc tryumf twój i chwałę. 
Do broni! to nasz Śpiew! 
Woluości zginie wróg. 

Marsz, marsz! Niech niecna krew 
U naszych płynie nóg. 


Francuzi innego hymnu nie mają. Dziś „Marsy- 
lianka* nietylko dzikoby brzmiała podczas przeja- 
zdu cara, ale w innych okoliczneściach robi przy- 
kre wrażenie, be zapał, który ją natchnął, zgasł. 
Była jeszcze groźną w 1848 r., ponioważ rebetnik, 
który śpiewał: „Do broni!* pragnął wojny i ży- 
czył sobie upadku tyranów. Obecnie i robotnicy 
obawiają się wojny, a lud gotów jest stawiać ty- 
ranom łuki tryumfalne. „Marsylianka* przeżyła się. 
Przyjazd cara i jej urzędowe usunięcie zagrzebuje 
a. Może kiedyś w chwili wielkiego wstrząśnienia 
narodowego i walki o byt hymn ten odżyje. Tym- 
czasem niech zastąpi ją dla Francuzów : „Boże ca- 
ra chroń!“ 

Uroczystości na cześć Nansena. Z Chrystyanii 
telegrafuja : Siedmdziesiat przepełnionych niemal pa- 
rowców wyjechało naprzeciw nansenowskiego pa- 
rowca „Fram“, który przybył do Chrystyanii w o- 
toczeniu 20 okrętów. Wszystkie punkta obserwa- 
cyjne zajęte były przez publiczność, która paro- 
wiec Nansena powitała głośnemi okrzykami. „Fram“ 
zarzucił kotwicę, a wszystkie okręty wojenne, pa- 
rowce przejażdżkowe i łodzie prywatne otoczyły 
go dokoła, podczas kiedy muzyki przygrywały, a 
działa grzmiały. Żaglowce utworzyły szpaler, któ 
rym załoga „Frama“ dopłynęła do lądu. 

Kiedy Nansen wysiadł na brzeg, powstał zapał 
niesłychany, witano go serdecznie okrzykami, po 
wiewano kapeluszami i chustkami, tak że przygłn. 
szono prawie zupełnie muzykę. Następnie muzyka 
zagrała psalm, którego obecni wysłuchali z odkry: 
temi głowami. Po wdśpiewaniu pieśni narodowej 
wyjechał Nansen do zamku, a podróż ta była praw- 
dziwym pocbodem tryumfalnym. Kiedy pochód przy- 
stanął przed uniwersytetem, powitał prof. Schiotz 
podróżnika serdecznemi słowy, dziękując mu za je- 
go nmieznużoną, cichą pracę i wysławiając jego 
przedsiębiorczość, energię i głęboką wiedzę nauko- 
wą. Nansen, wzruszony, dziękował za pochlebne 
słowa, i odrzekł, że nważał siebie za przednią 
straż wiedzy norweskiej. 


0 katastrofie w Bruex Biuro Korespondencyj- 
ne donosi telegraficznie: W ciągu wczorajszego dnia 
pojawiły się nowe rysy na terenie dworca kolejo- 
wego. Zdaje się, że zapadają się tylko miejsca, 
dawniej już podmulone. Tamy w szybie „Anna- 
Hilf“ dotychczas nienaruszone. Trwają prace, w 
celu ich umocnienia. Stesunki górnicze debre. Mi 
nister rolnictwa wyraził burmistrzowi miasta Brnex 
telegraficznie głębokie współczncie, zapewniając, że 
przebieg katastrofy śledzi z największą uwagą. 
Z ministerstwa rolnictwa wysłany został osobny 
delegat do Brnex. Zatamowanie napływn wody w 
szybie „Anna Hilf“ zesitało skutecznie dokonane. 
Nie pojawiło się dalsze obsuwanie ziemi. Roboty 
około naprawy dworca i terenu kolejowego rozpo- 
częte. Ruch kolejowy będzie w ciągu kilku dni 
przywrócony. 

Wynalazek Róntgena z biegiem czasu znajduje 
coraz szersze zastosowanie. Dotychczas sądzono, że 
tylko metale nie przepuszczają promieni X; do- 
świadczenia dr. Sehrwalda wykazały, że i niektóre 
metaloidy posiadają tę własność. Badacz ów użył 
cieniutkich włosowatych rurek ze szkła, nie za- 
wierającego ołowiu (który mie przepuszcza promie- 
ni X) i napełniwszy je rozmaitemi eiałami chemi- 
cznemi, wystawiał w jednakiej odległości na dzia- 
łanie promieni róntgenowskich. Ze stopnia cienia 
S. wnosił o stopnin przepnszczalności tych ciał dla 
promieni X. Wynik badań był ten, że jod, brom 
i chlor są dla promieni X nieprzeźroczyste. Nie- 
przeźroczystość ta jest istotną własnością atomu 
tych metaloidów, a nie pochodzi z ich szczególnego 
skupienia, gdyż we wszystkich połączeniach che 
mieznych  chłorowców  nieprzeźroczystość ta ma 
miejsce i to w stopniu odpowiadającym ilości pier- 
wiastka mieprzeźroczystego dla promieni X. Z tego 
doświadczenia wynika, że promienie róntgenow- 
skie mogą być zastosowane do rozbiorów chemi- 
cznych, tak ilościowych, jak jakościowych, a zwłasze 
cza do wyktycia fałszowań aptecznych. Sehrwald 
przekonał się, że wiele płynów przeźroczystych dla 
zwykłych promieni, jak kwas solny, chloroform, 
chloral, bromoform i t. d., wskutek tego, że za- 
wierają w sobie znaczną ilość chloru, bromu i t. d., 
są dla promieni X _ nieprzepuszczalnemi. Główne 
pierwiastki ciał organicznych: węgiel, tlen i azot, 
okazały się przeźroczystemi dla promieni Róntge- 
nowskich. Cień, który rzucają miękkie części ciała 
lndzkiego, zależy, według dr. S., od obecności że- 
laza w hemoglobinie i chloru w cieczach organi- 
cznych, Fosfor, siarka, arsen, antynam są mało 
przeźroczyste, bor natomiast łatwo przepuszcza pro- 
mienie Róntgena. 


Podania o przyjęcie do krajowej szkoły gospo- 
darstwa lasowego we Lwowie wnosić można de 
dnia 20 września b. r. 


7:— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8—. Proso 
od 5*— do 6—. 
gły od 11— do 13:—. Siano od —— do 270. 
Słoma od —— do %40. Koniczyna na paszę 
od —— do 8:—. 


Fasola od 6:— do 12:—. Ja- 


Ziemniaki za bektolitr od 
1:80 do 2:—. Jaja za kopę od 1:20 do 1:50. 
Masło za garniec od 2:75 do 3:25. Spirytus na 
950 Tralesa za hektolitr od —— do 80—. 


Okowiia na 75° Tralesa za hektolitr od — — 
do 60:—. 


Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


—— do ——. Wyka od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do —'—. 
Kukurudza od —— do ——. Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 
9:25. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— do ——. 


Spostrzeżemia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.) 
Kraków, 12 września. 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „N. Reformy‘). 


Warszawa, 12 września. Według ostatniego 
biuletynu, normalny przebieg choroby hr. $z n- 
wałowa w ciągu pierwszego tygodnia należy 
uważać za objaw bardzo pomyślny. 


Berlin, 12 września. Voss. Ztg otrzymała - 
z Londynu następującą wiadomość, o której 
prawdziwości sama  powątpiewa: Wiadomość 


prywatna z Konstantynopola potwierdza po- 
głoskę, jakoby mocarstwa brały istotnie pod 
rozwagę złożenie sułtana z tronu. 

Voss. Ztg zaznacza oprócz tego, że w Anglii 
wzmaga się anti-turecka agitacya. 


Berlin, 12 września. Według wiadomości z Pe- 
tersburga podróż hr. Kapnista do Francyi 
nie ma nic wspólnego z pobytem ca- 
ra w Paryżu. Hr. Kapnist jedzie z żoną do 
Biarritz i w przejeżdzie będzie w Paryżu. 
Carowi zaś towarzyszyć będzie podczas pobytu 
we Francyi Szyszkin, który naprzód poje- 
dzie do Paryża i tam będzie oczekiwał przyby- 
cia cara i carowej. 

Paryż, 12 września. Dzienniki ogłaszają już 
program pobytu cara w Paryżu. Z za- 
strzeżeniem ewentualnych zmian, jakich carby 
sobie życzył, program ułożony został, jak nastę- 
puje: Car przyjedzie do Paryża 6 października 
e godzinie 10 przed południem na dworzec La 
Muette w Lasku Bulońskim. Wjazd nastąpi 
przez Avenue dn Bois-de-Bonlogne, Place de 
VEtoile, Avenue des Champs Elysćes, Place de 
la Concorde, potem przez bulwar Saint-Germain 
i ulicę Saint-Simon do ambasady rosyjskiej, gdzie 
car się zatrzyma. 

Po śniadaniu poufnem odbędzie się 
nabożeństwo w cerkwi rosyjskiej, a za- 
raz potem wizyta w Pałacu Elizejskim 
u prezydenta republiki, który zaraz po- 
tem rewizytować będzie parę carską. 
Następnie odbędzie się przyjęcie ciała dyploma- 
tycznego z nuncyuszem Ferratą na czele; wie- 
czorem zaś obiad w Pałacu Elizejskim, 
a o godzinie wpół do 10-tej przedstawie- 
nie pół-galewe w Komedyi Fran- 
cuskiej. Na drugi dzień 7-go pażdzier- 
nika car zwiedzać ma stolicę Fran- 
cyi, pomniki, muzea, szczególnie zaś Louvre, 
Panteon i katedrę Notre-Dame. Wieczorem bę- 
dzie przedstawienie galowe w Ope- 
rze. 8-go października rano odbędzie się 
przegląd wojska, po południu odwiedziny 
w Wersalu, gdzie będzie wielkie przyjęcie 
nroczyste. Wieczorem powrót do Paryża, 
iluminacya i ognie sztuczne. W nocy odjazd 
z Paryża. 

Ze względu na długą podróż i stan carowej 
program został znacznie zredukowany, a 
1 ztcgo programu może jeszcze niektóre punkta 
odpadną. 

W. księżniczka Olga ma towarzyszyć rodzi- 
com w podrózy do Paryża. 

Paryż, 12 września. Dotąd stwierdzono, iż 
wskutek onegdajszego cyklonu straciły ży- 
cie cztery osoby, a siedmdziesiąt 
jest rannych. 

Petersburg, 12 września. Olga Pale m ska- 
zana została na rok i cztery miesiące 
więzienia i na pozbawienie praw 
szezególnyeh. 


RZ 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 13 września 1896. 
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(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 12 września. Wbrew doniesieniom 
dzienników o stanie układów z Bankiem Austro- 
węgierskim oświadcza Wiener Abendpost z upo- 
ważnienia, że rząd zachowuje niezmiennie swe 
dotychczasowe stanowisko; zwłaszcza żądania 
rządu w sprawie finansowych zobowiązań Ban: 
ku zostały w całej rozciągłości utrzymane i wy- 
raźnie jako ostatecznie niezmienne oznaczone. 
Przeto wiadomości o rzekomej zmianie finanso- 
wej części kwestyi bankowej na niekorzyść au- 
stryackiej połowy państwa są w zupełności zmy- 
ślone. 

Opawa, 12 września. Przy wczorajszych wy- 
borach do Sejmu wybrano: W grupie miejskiej 
Frydka wspólnego kandydata niemiecko-naro- 
dowych i niemiecko - liberalnych Komareka 
z Opawy, przeciw czeskiemu kandydatowi Ska- 
rabelli; w grupie miejskiej Freudenthal 
niemiecko liberalnego Kurzweila, przeciw 
niemiecko-narodowemu drowi Krommerowi 
z Opawy; z grupy miejskiej Freiwaldau 
niemiecko - liberalnego dra Pohla z Wiednia, 
przeciw niemiecko-narodowemu Lindnerowi; 
z grupy miejskiej Skoczowa niemiecko libe- 
ralnego Zwillinga z Jabłonkowa, przeciw 
dotychczasowemu niemiecko - liberalnemu przed- 
stawicielowi, notaryuszowi 
polskiego kandydata dra Kreisla z Jabłon- 
kowa. W grupie miejskiej Bilowiec okazał 
się potrzebnym ściślejszy wybór między nie- 
miecko - liberalnym drem Zimmerem i nie- 
miecko - liberalnym kandydatem Melcherem. 

Opawa, 12 września. W Bielsku wybrano 


Michlowi, orazi 


mistrzowi miasta Bruex telegraficznie głębokie |skiego, jako też generał Tournier i dyrektor | banku kraj. 102:—; 5% obligi banku krajowe 


współczucie, zapewniając, że przebieg katastro- 
y śledzi z największą uwagą. Z ministerstwa 
rolnictwa wysłany został osobny delegat do 
Bruex. 

„Briix, 12 września. Nadspodziewanie podmu- 
liła woda dzisiejszej nocy tamę w szybie „Anna 
Hilf“ i napływa teraz do szybu bezustannie, 
chociaż w niewielkiej ilości. Śytuacya nie wy- 
świetlona. 

Tryeat, 12 września. Prezydent ministrów hr. 
Badeni przyjął wczoraj przed południem bi- 
skupa, przedstawicieli miasta i kraju, deputacye 
stanu urzędniczego, korporacyj, stowarzyszeń i 
publicznych zakładów. Na przemowę wicepre- 
zesa izby handlowej, który prosił o możliwie 
najspieszniejsze załatwienie kwestyi kolei żela- 
znej, mającej dla Tryestu żywotne znaczenie, 
zapowiedział prezydent ministrów wniesienie w 
Izbie dla Tryestu bądź co bądź zadawalającego 
projektu. H. Badeni oświadczył jednak zarazem, 
że obecnie nie może dać wyjaśnienia, która li- 
nia wybrana zostanie. 

W imieniu politycznych urzędników wypowie- 
dział namiestnik hołd dla prezydenta ministrów 
i dziękował za jego życzliwość, okazaną stano- 
wi urzędniczemu. W odpowiedzi wyraził hr. 
Badeni nadzieję, że uda się doprowadzić do po- 
my ślnego wyniku to, czego nie dostaje jeszcze do 
poprawy położenia urzędników i wezwał ich, 
aby poświęcili swe najlepsze siły służbie i oka 
zywali przełożonym winne posłuszeństwo; wre- 
szeie zapewnił, że zawsze będzie dbał o dobro 
urzędników. 


protokółu. 

Paryż, 12 września. Agencya Havasa donosi 
z Kanei: Wskutek gwałtów, popełnionych 
przez żołnierzy tureckich na dwóch Francuzach, 
zażądał francuski konsul zadośćuczynienia. Je- 
den z żołnierzy skazany został na karę aresztu 
4 miesiące i 10 dni; dwaj podoficerowie otrzy- 
mali karę 14 dni aresztu. 


Zermatt (Szwajcarya), 12 września. Według 
dalszych wiadomości, turysta, który spadł z gó- 
ry Lyskannu i zabił sie na miejscu, nazywa się 
dr. Giinther i pochodzi z Berlina. Wczoraj 
rano wyruszył oddział, składający się z trzy- 
dziestu przewodników, celem wydobycia z prze- 
paści zwłok zabitego. 

Petersburg, 12 września. Nowosti piszą, że 
toast cesarza Wilhelma podczas uczty 
w Zgorzelicach na cześć piątego korpusu 
armii, należy uważać jako oznakę pokoju. 
Znaczące, piękne słowa cesarza dają do po- 
znania, że rząd kraju, który stoi na czele 
trójprzymierza, jest przekonany o konieczności 
utrzymania pokoju, jako najwyższego dobra Eu- 
ro 


ET da T 12 września. Sułtan udzielił 
wczoraj posłuchania ambasadorowi angielskiemu, 
sir Ph. Currie. 

Konstantynopol, 12 września. Nota Porty, 
wręczona onegdaj w nocy ambasadorom, zapo- 
wiada ogłoszenie ustępstw dla Krety i dzię- 
kuje mocarstwom za ich pośrednictwo. Ambasa- 
dorowie otrzymali ustne zawiadomienie © pono- 
wnem mianowaniu Berkowicza paszy gene- 


go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40 
Akcye Karola Ludwika 21910; Akcye kole' 
lwowsko-czern. 290:—; Losy z 1854 na 250 złr 
144:50 losy z 1860 na 500 złr. 145-40 losy 
z roku 1860 na 100 złr. 156:—; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 373:50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 403:—; Länderbank na 200 
złr. 25475; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 954. 

Berlin, 12 września. Godzina 2 minat 40 pe 
pcł. Austryackie kredyty 234-20 mrk. Austrya 
cka złota renta 104-70 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-20 mrk. Węgierska złota renta 10425 
mrk. Węgierska renta koronowa 100-30 mrk 
Austryackie banknoty 170:65 mrk. Akcye kole 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
217 10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
"kiego —'—- mrk. 1% listy lirw. Królestwa Pol 
skiego 66 70 mrk 
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Rubryka „Nadesłane“ nle pochodzi od Re 
dakcyl, która też żadnej odpowladzialności z” 
ją nio przyjmuje 


niemiecko - liberalnego superintendenta Haase-| , Budapeszt, 12 września. Na wczorajszem po- 
go; w Cieszynie niemiecko-liberalnego dra siedzeniu Izby poselskiej przedłożyła Izba obra- 
Bukowskiego, przeciw kandydatowi nie-|Chunkowa zamknięcia rachunków na rok 1895, 
miecko-narodowemu Tomanckowi. W gru- które wykazują 20,228.000 złr. nadwyżki. Po- 
pie miejskiej Karniowa wybrany został nie-|nieważ według ustawy budżetowej i osobnych 
miecko-narodowy dr. Rochowa ński Z Opa- upoważnień preliminowano deficyt 6,024.000 złr., 
wy, przeciw niemiecko-liberalnemu kandydatowi | ZWyczajne wydatki wykazują wobee prelimina- 
drowi Urbanowi z Karniowa. Z Izby han-|rza 32,252.000 złr. nadwyżki. 
dlowej wybrano dotychczasowych niemiecko-| Następnie ukończyła Izba dyskusyę szczegó- 
liberalnych posłów dra Mengera i Dora- łową nad procedurą karną. Gdy prezydent 
sila. stwierdził zakończenie dyskusyi, dały się sły- 
Opawa, 12 września. Przy wczorajszych wy- szeć ze wszystkich stron Izby okrzyki eljen! 
borach do Sejmu z kuryj miejskich, utrzymali | Koła parlamentarne utrzymują, że na dzisiej 
się niemiecko -liberalni przy dotychczasowych |Szem „posiedzeniu Izba odroczy się do 5 paż- 
sześciu posłach; niemiecko narodowi wybrali je- dziernika. 
dnego posła. W Bilowcu przyjdzie do ściślej-| Zgorzelice, 12 września. Cesarz Wilhelm 
szych wyborów między dwoma kandydatami |komenderował wczoraj armią wschodnią i od- 
niemiecko - liberalnymi. Z Izby handlowej wy-|parł atak prawego skrzydła armii zachodniej, 
brano ponownie dotychczasowych dwóch nie-|które stanowi XII korpus armii. W gwałtownej 
miecko-lberalnych posłów. walce wyparł cesarz przeciwnika ze swych po- 
Briix, 12 września. Zatamowanie napływu wo-|zycyj. — Król saski brał wczoraj również u- 
dy w szybie „Anna-Hilf* zostało skutecznie do-|dział w manewrach. Deszcz począł znowu pa- 
konane. Nie pojawiło się dalsze obsuwanie zie- |dać. Wieczorem odbył się obiad na 80 nakryć. 
mi. Roboty około naprawy dworca i terenu ko- | Książęta powrócili o godzinie pół do 3, cesarz 
lejowego rozpoczęte. Ruch kolejowy będzie w | Wilhelm o pół do 4 z manewrów. 
ciągu kiłku dni przywrócony. Monachium, 12 września. Rumuńska para kró- 
Bruex, 12 września. W ciągu wczorajszego |lewska przybyła tutaj wczoraj i zabawi dni 
dnia pojawiły się nowe rysy na terenie dworca | kilka. 
kolejowego. Zdaje się, że zapadają się tylko| Paryż, 12 września. Minister spraw zewnę- 
miejsca, dawniej już podmulone. Tamy w szy-|trznych Hanotaux wydał wczoraj w południe 
bie „Anna Hilt“ dotychczas nienaruszone. — | śniadanie, w którem wzięli udział rosyjski am- 
Trwają prace, w celu ich umocnienia. Stosunki | basador bar. Mohrenheim, radca ambasady 
górnicze dobre. Minister rolnictwa wyraził bur-|Giers, oraz urzędowi wysłańcy dworu rosyj- 


ralnym gubernaterem na 
mocarstw jest przyrzeczone 


Austryacka renta złota . 


Akcye kredytowe . 
Londyn 


20 marek . . . . . 
20-frankówki za sztukę . 
Banknoty włoskie . 
Dukaty austryackie 


ty 18:—. 


wiosnę 6:53 Pszenica na 
na wiosnę 5:62. 


4% listy banku krajowego 


Szcze nie zostało urzędownie udzielone. 


curga telegr, na giełdzie wiedeńskie] I berlińskiej. 


Wiedeń, dnia 9 września 1896. 


Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 


4% austryacka renta (marcowa). 
4% węgierska renta złota . 
4% węgierska renta koron. 
Akcye banku austro- węgierskiego 


Banknoty banku niem. za 100 m. .* . 
Wiedeń, 12 września. Ruble 127-12. Cena naí- 
Spirytus gotowy 15:90. 


Wiedeń, 12 września. 4% oblig. poż. krajow 
z 1891 96-45; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 
97:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-25; 


Krecie. Przyzwolenie 
, lecz dotychczas je- 


NADESŁANE. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Skobel 


Kera w wa: | 
RET mieszka 
| SJ | Rynku głównym, Nr. 23, II piętro, gdzie 
101| 75 || Księgarnia Gebethnera i Sp. i ordynuje od go- 
. 101) 85 ||1870 dziny 2 do 5 popołudniu. 4 6 
© 123| 35 
101) 15 
122| 35 r . 
99| 55 Ogród botaniczny. 
A p Sprzedaż dubletów od I5 września do 
119| 55 I października. 1931 1 8 
58| 60 
mite le 
| ol5211, i 
| a] |Zakład wodoleczniczy 


z pensyonatem 


Dra Kołączkowskiego 


w Szczawnicy pod Pieninami 
cały rok otwarty. 


Za 3 złr. 50 ct. dziennie od jednej osoby zu- 
pełne utrzymanie i leczenie. 1677 4 7 


yto na 
wiosnę 7:24. Owier 


100-50; 47), % listy 


Wyłączna sprzedaż na Galicyg i Bukowinę! 


? kolorowane nawskróś °? 
posadzki steingutowe. 


Wielki wybór wzorów zwyczajn. i ozdobnych. 


Klinkiery wjazdowe 


30 do 50 m/m. grube, dla browarów, gorzelni, 
ujeżdżalni, stajen etc., grubości 75 m/m. 


Potwierdzenia robót, wykonanych w kościołach, 
klasztorach, stacyach kolejowych, budynkach 
rządowych i prywatnych, na żądanie. 


Zgłoszenia tylko do firmy: HI 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 


Telefon 202. Kraków. 


Merańskie winogrona kuracyjne 


10 funtów br. opłatnie wysyła wszędzie 
1803 za 2 złr. 18 15 


Hans Tauber, Meran (Tyrol). 


TUO a LT 


Hotel Erzherzog Carl 
Kartnerstrasse, Wien, I, Ranges. 


Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres partieulieres*, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem. 


Pokoje od 1-50 wyżej. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko- 
wanych cenach. 1724 6 15 
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


| A 


Najlepszą wodą do picia w Czasie nie- 
bezpieczeństwa zarazy 


jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi iekarskie zawsze zalecany 


Jest ou zilpełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war- 
tości i smaku. 


BREEEEEE BB BR3888%8818808888R%R8B  Rutynowany koncypient 


Ninie szem donoszę Szanownej P. T. Publiczności, że z dniem 1 lipca b. r. z kilkuletnią praktyką adwokacką w Sądach kra- 
objąłem pod własny zarząd i kierunek S jowych i na prowincyi, poszukuje posady u 


Restauracyę w Hotelu Narodowym I pędzie z 


sku od l października b. r. 
Zgłoszenia pod „„łKoncypient J. E.“ 
przy ulicy Poselskiej, 
kod 


przyjmuje Admin. „N. Reformy*. łyl4 2 4 
U 


% 
8 
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Premiowane + 
4 palistwowe- 

mi medalami 
na wystawie 
krajowej w 


Premiowane 
srebrnym me 
dalem na wy- 
stawie ręko- 
dzielniczej w 


i tę prowadzę z ta sama rzetelnością, z jaką prowadziłem przez dłuższy cezas kuchnię 
przy handlu Weo J. Kosz-Bieńkowskiego i A. Suskiego w Krakowie, starając się slusny ni 
wymaganiom Szan P. T. Publiczności w zupełności odpowiedzieć. 4 
Polecając zatem moja kuchnię, donoszę także, że wydaję ma miasto obiady 
i kolacye, tv ząc za jak najlepszą jakość potraw, przyrządzonych zawsze na swiežem 


maśle. czysto i smacznie. — Piwnica zaopatrzona w najlepsze wina tak krajowe jak i zu Krakowie w r. s | ielsku w r 
graniczne. Ceny umiarkowane. p = * 1987. WAIN 1890. 
1885 3 18 Z poważaniem c | p p 
Marcin Marczewski, A P 
restaurator w Hotelu Narodowym. Najstarszy skład 


BREERREEREKEEWIE 


BRB BERAB BIE GREGOR R AIG GB GRE 288 


sk. 
3 
J. Griinspan w Andrychowie. 
Krajowe wyroby tkackie; lniane, bawełniane i wełniane. 


Odznaczone dyplomem uznania na powszechnej wystawie gospodarcz -rolniczej w Wiedniu 
1850 r, dyplomem honorowym na powszecknej wystawie krajowej we Lwowie 1874 roku, 
srebrnym medalem zasługi [zb handlowych galicyjskich na powszechnej wystawie krajowej 
we Lwowie 1894. 
Rork założenia 1874. 
Wyroby: płócienka szkockie, zefiry, batysty, nicea; barchany 
rozmaitego gatunku i w rozmaitych deseniuch; drelichy na materace, 
liberyjne i na rozmaite potrzeby gospodarcze; firanki drelichowe, wy- 
roby żakardowskie na obicia mebli; portyery, obrusy, kapy na 
łóżka wełniane i lniane w różnych deseniach i t. p. 

Na składzie znajdują się: W cemtralnym bazarze krajowym 
we Lwowie, w Bararze krajowym w Krakowie, w pierwszo- 
rzędnych sklepach bławatnych we Lwowie i Krakowie. 

Na zamówienia wyrabia się wszelkie podane w tym zakresie wzory. 

Ośmielam się zwrócić uwagę P. T. Publiczności na moje wyroby 
krajowe, które są lepsze, gustowniejsze i tańsze od zagranicznych i pole- 
cam się łaskawym względom, z uszanowaniem 
1334 12 52 J. Grunspan. 


maszyn do szycia 


(założony w r. 1872) 
i pracownia mechaniczna 
ANTONIEGO WANASKIEGO 
w Białej pod Bielskiem (Galicya). 
Sprzedaż maszyn także na spłaty miesięczne 


1500 Pięcioietnie poręczenie. 61 100 
Cenniki rozsyła się opłatnie i za darmo 


Patenty na wynalazki 


1377 14 52 
inż. Kazimierz Ossowski 


międzynarod. biuro patentowe 


Berlin, W. Potsdamerstrasse 3. 


„ikieform* 
złocisty zegarek remontoar 


przewyższa wszystkie dotychczasowe. 


wyrabia i zużytkowuje 


R 


r. RKKIRKRKKNKKIKKKKKKRKKA 0 Aii 6 złr 
ER" wi  Qdznaczone na Wystawie krajowej w r. 1834 dyplomem e s 
zab honorowym e. k. Ministerstwa h.ndlu. 1753 6 © 
ej = "es Krajowe Towarzystwo tkackie x h g 
$ N DYK CZE j 
% ROA ZAJ w Krośnie -JNEB ZĘ 
z m T RE" poleca Szanewnej P. T. Publiezności swojego wyrobu S$ EF. ZS 
% 3 + ) Ri k LE caysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane pd ż E | z 5, 
% TS AA PŁOTNA KORCZYNSKIE % ZĘ ze 
2 s a aoa RY CO od najgrubszych do najcieńszych web ž 5 
x% i BIELIZNE STOŁOWA g : 


Najnowsza konstrukcya. Naprawa zupełnie zby- K 


o wzorae kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza 
teczna. Koperta potrójna, wspaniale cyzelowana, 


Siatki do suszenia chmielu.$ 


p 4 Zamówienia nadsyłać prosimy wprost de Krosna (poczta, telegraf i 
nym woreczkiem. Do tego stosowny prawdziwie 


„AB duty kolejowa a miejscu). 1803230 złocisty łancuszek, najnowszego fasonu, złr. 1.50. 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą' 4 Wysyła za zali-zką eentralny skłał 


KRKKKRKRKKKKRKRKKKIRKKKARKIAII Mini Fischer, Wiede, |, 


Wyroby skórkowe (specyalność: portmonetki na Nową muii) 
JAPONSZCZYZNĘ (specyalność: kasetki na tytoń, cygara, robótki damskie i t. p.) 
PAPIERY LISTOWE w kasętkach (specyalność: Favorit-Paper i papier St. George) 


z prawdziwego złocistego metalu. Nawet po 20 
łatech ma wygląd prawdziwego złota Cena 
tylko 6 złr. wraz z obciągnięciem i skórza- 


T postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 
dococo00 IBOOCOOOBOOGOGGOGGĆ 


MAGAZYN TOWARÓW GALANTERYJNYCH 


RUDOLF HERLICZKA w Krakowie Plac Maryacki L. 1. 


Adlergasse, 12. ©Q99006 


GA. BRY ELSE A. 
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200€ GOOOOOIOGOGOGOGICOGOGOGOGĘ 


Istniejąca od roku 1865 


PRACOWNIA RZELBTARSKO - KAMIENTARSK 


i założona obrk niej 


Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych 


FABIANA HOCHSTIMA 


w Krakowie 
przeniesioną została z ulicy św. Jana, L 3, 


na ulicę św. Sebastyana, L. 13, 


(ohok łuzienek rzymskich). 
Wielki skład golowych różnobarunych marmurów na meb 


urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźników i masarzy, komple- 


tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla bra 
krajowej fabryki były wyłącznie z Wiednia sprowadzane. 
Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące si 


| poleca: 


RŁO©HOLZSXZZW 


na składzie &y 
gotowe pomniki z piaskowca. marmuru, granitu i labradoru, między £;$ 
innemi figura św. Józefa z dzieciątkiem na wysokim i okazałym 

1567 10 0 x 


Krajowa 


Wyższa Szkoła Rolnicza 


w Dublanach. 

Zapisy do krajowej wyższej Szkoły 
rolniczej w Dublanach rozpoczynają się 
dnia i5 września : początek kursu 
23 września. 

Kurs w Dublanach jest trzyletnim, 
oparty z jednej strony o bardzo bogate 
zbiory:i pracownie naukowe, ogród bo- 
taniczny, pole i stacyc doświadczalne ; 
z drugiej '0 folwark z wzorowem gospo- 
darstwem i oborą, gorzelnią itp. 

Warunki przyjęcia: egzamin dojrza- 
łości w wyższem gimnazyum lub wyż- 
szej szkole realnej; ci zaś, którzy bez 
egzaminu. ukończyli jakiś wyższy zakład 
naukowy, muszą się poddać egzamino- 
wi wstępnemu 

Potrzehnemi dokumentami przy wpi- 
sie są: metryka, dowodząca, że kan- 
dydat ukończył 18 rok życia, świade- 
ctwo szkolne, świadectwo moralności 
za czas wystąpienia ze szkoły, świade- 
ctwo zdrowia , potwierdzone przez le- 
karza zakładowego. i świadectwo (w ra- 
zie posiadania) przynajmniej jednoro : 
cznej praktyki rolniczej, która jest bar- 
dzo pożądana. 

Wszyscy uczniowie bez wyjątku obo- 
wiązani są mieszkać w domu zakłado- 
wym i nosić mundury. 

Całe utrzymanie wraz z opłatą szkol- 
ną i umundurowaniem wynosi rocznie 
655 złe. Dwanaście miejsc jest zupełnie 
bezpłatnych. 

Liczne stypendya, w kwocie od 100 
do 300 złr. rocznie, ułatwiają uczniom 
pilnym u niezamożnym pobyt w szk: le 
tutejszej. : 

Stypendya mogą być nadawane no- 
wo wstępującym uczniom dopiero w II. 
półroczu; miejsca funduszowe już w 
pierwszeni. z 

(i, którzy chcą się ubiegać o miej 
sca bezpłatne, winni wnieść najdalej 
do 20 września podania należycie udo- 
kumentowane, stylzowane do Wys. 
|Wydziału krajowego, na ręce 
Dyrekcyi krajowych Szkół rol- 
mieczych w Dublanach, która ro- 
wnież udziela wszelkich blizszych wia- 
domości. 1934 z 3 


Poszukują umieszczenia : 


Nauczycielka Polka, wielce muzżykalna, 
biegła w języku franc., angielskim i niemieckim, 
Nauczycielka niesgzaminowana, wielce mu- 
zykalna, biegła w franc. Nauczycielki 
Niemki i Francuzki, kat., muzykalne. 
Bony frebi. Osoby do zarządu Panny 
służące, znające krawieczyznę i prasowanie. 

N. GINTER. 
1901 3 3 starsza nauczycielka, 
Poznań, uńca Długa, L. 14, parter. 
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Kraków, 13 Września 1896. 
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4 i 
konfekcyjne 


na wierzchnie suknie damskie i męskie, 


towary płócienne i bawełniane, bieliznę na 
łóżka i stoły, chusteczki itd. itd. 


ME Sswieżo pojawiły się wg 


NOWA REFORMA. 


> é © 
5 aksamitów, materyj jedwab, 


które obejmują 
bogaty wybór 


czarnych i kolorowych 


materyj 
wełnianych, 


angielskich welwetów; 


do prania, gładkie i deseniowane 


barchany, flarnele, 


także nasze 


obficie ilustrowane zurnale 
które naszym P. T. Odbiorcom wysyłamy darmo i opłatnie. 


Qhejmują onc: 


oryginalne odbitki ostatnich nowości w kapeluszach damskich, konfekcyach, 


toaletach, bluzach , towarach fatrzanych i dzierganych, w sukniach dla meżczyzn 

i chłopców, w bieliznie meskiej, damskiej i dziecinnej, kotarach, portyerach. dywa- 
nach salonowych i chodnikach, okryciach na łóżka i stoły, wyszywame kołdry flanelo- 
1800 3 6 


we, pluszowe, koce podróżne iid. 


materye sukienne 


ErzemysłŁ krajowy. 


Sukna żywieckie. 


Żywiecka fabryka sukna, własnością 
podpisanej spółki będąca, wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukienni- 
ctwa wchodzące, a mianowicie : sukna gładkie i mundurowe dla szkół, 
sokołów , straży ogniowych, skarbowości, wojska i t. p., 
różnego rodzaju korty na ubrania cywilne, oraz tkaniny z wełny cze- 
sankowej (t. z. kamgarny), wielbłądziej itp. 

Wyroby nasze nabywać można wprost z fabryki (stacya pocztowa 
i telegraf Żywiec), jak również ze składu fabrycznego, urządzonego 
w Krakowie w Bazarze krajowym (róg ul. Wiślnej i św. Anny), 
a zostającegc pod zarządem p. St. Łysakowskiego , wreszcie za 
pośrednictwem pp. krawców po większych miastach Galicyi. 

PP. Kupcom oraz Instytucyom i Stowarzyszeniom kra- 
jowym przyznajemy opusty odpowiednie do wielkości zamówień. 

Wyroby naszej fabryki w krótkim czasie zjednały sobie uznanie 
znawców, jako wyrobione z dobrego materyału , starannie wykończone 
i stosunkowo tanie ; mogą przeto współzawodniczyć z obcemi wyrobami, 
a społeczeństwo krajowe domagając się od pp. krawców i kupców 
sul na żywieckiego, najdzielniej przyczynić się może 
do wyrugowania tandety, zalewającej nasz kraj pod osławioną nazwą 
„galicyjskiego towaru* (Galizische Waare). 


KMOC[EITH ISKXKUISZAICI 


1910 21 0 


„Żywiecka fabryka sukna — Bogucki, Kossuth, Kamocki*. 


ALFRED BIASION 


€ 1a ea y mA 
€ optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu jagiel.p 


przeniósł 


1929 23 0 9 


na ulicę Floryańską, 15, 


róg ulicy św. Tomasza (stacya tramwaju). 


aandel, sklady | pracownie opiyczno mechaniczne $ 


Zmiana lokalu. 


Pierwsza krakowska Pracownia 


studniarska 
JANA PIWOWARCZYKA 


przeniesioną została do domu własnego 


przy ulicy Długiej, L. 42, w Krakowie. 


Donosząe o tem, mam zaszczyt zawiado- 
mić Wielm. PP. Obywateli, Architektów, 
Inżynierów. iż powiększyłem swoją praco- 
wnię. zaopatrując się w doborowy mate- 
ryał do wykonania robót studziennych, 
drewnianych, murowanych, betonowych i 
żelaznych systemu tłoczącego i ssącego. 

Zlecenia wykonuję po możliwie niskich 
cenach, gruntownie i w oznaczonym czasie. 

Polecam się łaskawym względom 
1715 11 20 Jan Piwowarczyk. 


Wyśmienity groszek cukrowy 


Y; litra 32 ct., litr 60 ct. sprzedaje 


Henryk Fnglewicz 


3 200 
Kraków, Fioryańska, L. 25. 


1177 dawniej K. Knoreck i Spółka 


W. Stachowicz 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony Skład wszel- 
kiego rodzaju 


UNIFORMÓW 


jakoteż wszelkie artykuły 
dla c. k. oficerów, urzędników wouj- 
skowych i cywilnych 


Ceny umiarkowanoə. 


1831 6 10 


Maszyny i narzędzia rolnicze, oraz młyny do 
mielenia zboża na mąkę, wagi do ważenia bydła, 
pompy do wszelkiego użytku, maszyny do czy- 
szczenia dołów, sikawki, prasy do siana i zielo- 
nej paszy. przyrządy do parzenia karmy dla bydła 
itp najznakomitsze wyroby z najlepszych fabryk 

zagranicznych, poleca 1891 2 3 


E. Prüwer w Krakowie. 
Bilard karambolowy 


najnowszego systemu, z wszystkiemi przyborami, 
do sprzedania. 1906 3 8 
Adres: Kraków, uliea Krowoderska, L. 4. 


Herbata z Brodów! 


n Od dawlen dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą Ej 
"N]| HERBATĘ ROSYJSKĄ; 
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel A 

W. ADAMOWICZA |? 

w Brodach 36 55 0| gy 

1 funt „familijnej* bardzo dobrej - dm . Dazłr. 140] 

4 1 funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu  złr. 2.50 ś 

$'1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryginal. opakowaniu  złr. 3.50 œ 

' 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20| 8 
Znakomita kawa „Syrlusz* franco 5 kilo., . . . złr. 9.50 | ** 


i Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż od 15 lipca b. r. ob 
jałem jako spadkobierca po $. p. Nózefie Florkiewiczu 


Pracownię artystyczno-malarko-lakierniczą 


założoną w roku 1869, znajdującą się obeenie 
w Krakowiè przy ul. św. Jana, IL. 32, 
pod firmą moja 


JAN PSZTYKIEWICZ. 


Podejmuję się wszelkich robót, w zakres mego fachu wchodzących, jakoto: od najwy: 
kwintniejszych do najskromniejszych malowań artystycznie szyldów, oraz na szkie specyal- 
nie. herhów, monogramów i orłów państwowych ; lakierowania portali według najnowszych 
wzorów, lakierowania i odnawiania mebli, bronzowania antyków itp. z materyałów trwałych 
Wykonanie gruntowne i na oznaczony czas po cenach możliwie niskich. Praco- 


wnię swoją ulepszyłem. 


Licząc na poparcie Szanownej P. T. Publiczności i Panów Kupców, pozostaję 


1689 II 11 


z wysokiem poważaniem 


Jan Psztykiewicz, | T 
artyst. malarz i właściciel pracowni malarskiej (dawniej Florkiewicz). 


z Drugi raz w życiu już nigdy 


nie nadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia 


tylko za zir. 3.50 


kolekcyi następ. wspaniałych przedmiotów : 


10 sztuk zir. 350 
"0G'€ 'JIz 4nzs 0 


} pierwszej jakości kotwic. zegarek remontoar, 
dokładnie idący, z 3-letniem poręczeniem ; 
i z imit. złota piękny łańsuszek paneerzowy; 
2 pierścienie z imit. złota, wysadzane sztu- 
cznym brylantem i rubinami; 
2 spinki do mankietów z rzeszowskiego złota, 
z patentowaną mechaniką ; 
1 bardzo śliczna damska broszka ; 
3 z imit. złota spinki do gorsu 
Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 10 
kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem remontoar 
MS tylko 3 złr. 50 ct. "THG 
Wysyłkę za zaliczką uskutecznia firma zegarmi- 
strzowska 1751 5 6 


Alfred EF'ischer 
Wiedeń, I., Adlergasse 12. 
Za niestosowne zwraca się pieniądze. 


2 lub 3 chłopców 


potrzeba do praktyki stolarskiej. 
Wiadomość: Tomasz Grabowski, Kraków, uli- 
ca Nad Rudawą, L, 7 1425 2 3 


«a 
Av iso. 

Auf das in Nro 201 dieses blat- 
tes vom 2. August l. J. verlautbarte 
Aviso wegen Lieferung des Regie- 
bedarfes an Roggen und Ha- 
fer für dieStationen: Przemyśl, 
Jarosław, Rzeszów, Stryj, 
dann Hiafer für die Station De- 
biea wird aufmerksam gemacht 

Die naheren Bedingnisse kónnen 
bei der k. und k. Intendanz des 
10. Corps in Przemyśl, sowie bei 
den k. und k. Militar- Verpflegs- 
Magazinen in Przemyśl, Jarosław, 
Rzeszów und Stryj taglich zwischen 
9 bis 12 Uhr Vormittags einsehen 
werden. 1863 2 2 


x SKŁAD 
3 A 


er” e fortepian 


i wypożyczalnia 
dla Wiednia I prowincyi 


A. Thierfelder 
Wiedeń, 7/3, Burggasse, Nr. 71. 


Największy skład fortepiamów, 
pianin i harmonij. 


Sprzedaż za gotówkę i na wypłatę. Bardzo niskie 
i ‘ceny za wypożyczanie. 149 32 52 


> Na długie wieczory. > 


Przy Placu WW. Świętych, L. 8, w Krakowie 


(naprzeciw Magistratu) 


Znana Wypożyczalnia książek 
J. GUMPLOWICZOWEJ 


zaopatrzona jest w ogromny wybór dzieł naj- 

nowszych w rozmaitych językach. (ena abona- 
mentu przystępna. 

Z poważaniem JI. © umplowiczowa. 

Plac WW. Świętych, L 8, naprzeciw Magistratu, 

w Krakowie. 18:0 3 16 


Å- ea 
Kamienica 


trzechpiętrowa, w śródmieściu, z 2 
sklepami, jest de sprzedania. Po- 
trzebny kapitał 8000 złr. Wiadomość 
w handlu Wnej Czyńskiej, Suklennice, 23. 


Fabryka Stor i Zalnzyi 


JÓZEFA KOHLERA 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka, 25, 


poleca : 


Story patyczkowe od I złr. 20 ct. 
Rolety płócienne z samozwijaczem 


od 1 złr 50 centów. 
Zaluzye w wszel. kolorach. 


Nowość! Parawany Nowość! 
chroniące od przeciągów, gładkie lub z chiń- 
skiem malowidłem. 


Markizy 


z maszynkami | korba, po możliwie najtań. cenach. 


Poszukuje się eegemtów pod korzy- 
stnemi warunkami 1754 8 0 


Nr 


M. Ziębowski 


akad. cyzeler 


w Krakowie, ul. Floryañska, L. 49, I pietro, 
poszukuje 1922 2 3 


ucznia do nauki cyzelerstwa 


posiadającego początki rysunków i mo- 


210 5 


Tylko 3 złr. 


najodpowiedniejszy 1553 6 6 


dc: świąteczny 


(pamiątka po zmarłych!) 


delowania, lub mającego do tego za- 
miłowanie. 


Założony 
w r. 1879 


dWwówGGwóbbódwó* 
Towarzystwo 


powroźżnicze 


w Radymnie 


poleca 5912 


wszelkie wyroby 


powroźnicze i sieciarksie. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 
sywskewakóocyći 


100 do 300 złr. miesięcznie 


mogą mieć osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach na pewne i uczciwie, bez kapi- 
tału i ryzyka, zajmujące się sprzedażą prawnie 
dozwolonych papierów państwowych i losów. 
Zgłoszenia pod „Leichter Verdienst“ przyjmuje 
Rudolf Mosse, Wiedeń. 1783 9 10 


Kto się chce ożenić 


Portrety naturalnej wielkości 


według każdej nadesłanej fotografi. Termin 
dostawy w przeciągu 10 dni. 

Najwierniejsze podobieństwo poręczone. Fote- 
grafia zostaje nieuszkodzoną. 

Odznaczony zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 
Wiedeń, ll., Praterstrasse, 61. 


KAKAO-VERO 


odtlirszezone i lekko rozpuszczalne 
ra 


CZEKOLADY 


uznane jako znakomite gatunki. 


HARTWIGiVOGEL 
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 


w Bodeńbach'/E 
„Union, Budapeszt, Rottenbiliergasse, 


Dostać można prawie wszędzie w cukierni, | L. I, Swietne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 1531 72 78lza 16 et. w znaczkach listowych. 1592 17 20 


== Bardzo WAŻNE donies'eniel = 


Wysokie e. k. Ministerstwo Handlu w Wiedniu 
nadało p. M. Freilichowi, bandażyście-specyaliście 
we Lwowie. dnia 25 czerwca 1895 r. do 1l. 2297 
patent na wyłączny wyrób ulepszonych bandaży jego 
własnego pomysłu — o czem się Szanowną P. T. 
Publiczność zawiadamia. 


_ M. FREILICH 
bandaźżysta-specyalista 
mieszka we Lwowie, ul. Szpitalna, L. 4. 


Niesie radykalną i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wypadkach przepukliny 
wszelkiego rodzaju, 


tak paniom jak i panom 


z gwarancja możliwości zupełnego uleczenia bez operacyi i bez lekarstw, naturalną metodą i po- 
stępowem zastosowaniem najodpowiedniejszych bandażów, wskutek czego każdy, nawet z śmier- 
telnych wypadków uratowany został, jak tego dowodzi wiele świadectw i podziękowań od znanych 
osób w kraju, jak od : TWP. Edwarda Sommera, e. k. radey dworu i radey najwyższego trybu- 
nału w sp — W. ks Grzybowicza, proboszcza z Dzwiniaczki. — JWP. Wincentego Lewickiego, 
c. k. radey apelacyjnego. — JWP Mandybura, e. k. radey szkolnego. — W. ks. Łyczakowskiego, 
proboszcza w Pławiu, — W. ks. Rudolfa Wagi, gwardyana w Przeworsku. — WP. Alfreda Bo- 
jarskiego, inżyniera we Lwowie. — WP. Jana Dutkowskiego, emeryt. adjunkta podatkowego. — 
WP. Jana Nowaka, dyrektora domu ubogich chrześcijan we Lwowie. — WP. Józefa Maciurkie- 
wieza, radnego gminy Zamarstynów, i od przeszło 10V0 innych osób. które przez niego zdrowie 
odzyskały, to też : 

r AE „Nowa Epoka“ zamieszcza w jednym z ostatnich numerów następującej treści 
artykuł: 

„Nemo propheta in patria. Jedną z największych plag, zawisłych nad ludz- 
kością, jest bez zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna i ciężka. Tysiące ludzi ulega rupturze. 
„Bruch“ grasuje zarówno wsród najemników pociągowych i robotników, mających do czynienia 
z znaczniejszemi ciężarami, jak i wśród ludzi zamożnych. Współczesna chirurgia w gwałtowniej- 
szych wypadkach wywnętrzenia się jelit posiłkuje się ciężkiemi i niebezpiecznemi operacyami, 
które niestety odstraszają od leczenia się nawet konających. 

Lekarzy specyalistów, poświęcających się zawodowo wyłącznie leczeniu przepukliny, nie 
mamy u nas w kraju. Nie ma rutyhowanych rak, mających w palcach oprócz mechanicznej ru- 
tyny subtelne czucie, za którego pośrednictwem hez operacyi zdołałby leczący wprowadzić z ła- 
twością jelita wywnętrzone do jamy brzusznej. Rutyna i subtelne czucie w brzuśćcach palców, 
potrzebne do łatwego umiejscowienia jelit, nie wystarcza wszakże do radykalnego wyleczenia 
przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym skutecznej kuracyi jest umiejętne przystosowanie 
odpowiedniego do danej ruptury bandażu, zaaplikowanego zaraz po szezęśliwem wprowadzeniu 
jelit do iamy brzusznej. 

Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego układu bandaż byłby najodpowiedniejszym dla da- 
nego chorego, wszakże bandażysta nie zdoła odtworzyć myśli jego dokładnie i sporządzić bandaż 
jota w jotę według wskazówek lekarza. 

Lekarz zaś, nie będac sam bandażystą, bandażu przepuklinowego również nie wykona. 

Ogół więe cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę pezporadnych lekarzy i na dowol- 
ność fantazyi bandażystów. 

Bandaż uniwersalny nigdy nie odpowiada indywidualizmowi ruptury i nadzwyczaj utrudnia 
leczenie choroby, która się komplikuje i przeciąga jeszcze i z tego powodu, że albo jelita udało 
się umiejscowić przez wgniatanie, albo posiłkowano się przy tem operacyą. 

Około roku 1865 młody człowiek M. Freilich, urodzony w Ks. Krakowskiem, zaczął prze- 
myśliwać nad leczeniem tej strasznej choroby i wpadł na myśl, że wgniatanie jelit przez rupturę 
do jamy brzusznej nie nie reguluje, przeto bezładne wciskanie jelit musi. być i szkodliwem i nie- 
bezpiecznem. Jeżeli zaś jelita wywnętrzają się z jamy brzusznej bez powikłania i nie przerywając 
się, to łatwo je wprowadzić napowrot, byle wyczuć palcami odpowiednie przedłużenie jelit i umiej- 
scowić je krok za krokiem jednostajnym ciągiem. 

Młodzieniec rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszezenia i po licznych do- 
świadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiejętność umiejscowiania wywnętrzonych jelit. Nie było 
ani jednego najcięższego wypadku, w którym Freilich nie zdołałby z zwykłą sobie łatwością 
wprowadzić wnętrzności w miejsce właściwe. Z nadzwyczajną zręcznością, węrawiającą w podziw 
uczonych fachowców. wyczuwająe brzusćcami palców odpowiedni moment jelita, wprowadzał je 
szybko w jamę brzuszną i opanowywał rupturę. 

Freilich, nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą. 

Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich bandażów. 

Byli to ludzie uciekający przed grozacymi im nieunikniona operacyą. Nieopatrzeni, z wy- 
wnętrzeniem żądali od bandażysty bandażu. Freilich, aby módz podjąć się sporządzenia odpowie- 
dniego bandażu, śmiało brał się do rzeczy i wprowadziwszy jelita wyczuwał wszystkie cechy 
danej ruptury, do której natychmiast przystosowywał specyalny bandaż Na setki wypadków 
w ciągu blisko lat 30 nie zdarzył się Freilichowi ani jeden wypadek śmiertelny. 

Tłumnie zbiegali się ludzie do eudotwórczego bandażysty, który nietylko wdziewał chorym 
bandaże, lecz, jak już powiedzieliśmy, w razie potrzeby wprowadzał jelita do jamy brzusznej, 
opatrywał w bandaż przepuklinę i odpowiedniem pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się 
zachowywać, wkrótce wracał ludziom zdrowie i człowieczeństwo. j 

Jzłowiek ten, wzbudzający szezery podziw sumiennych lekarzy. ratował chorym życie nawet 
wówczas, gdy lekarze już nie obiecywali choremu żadnego ratunku i żadnej nadziei. 

Często udaremniał on potrzebę ciężkiej operaeyi, do której z niebezpieczeństwem życia cho- 
rego już miano przystąpić, 

Znający Freilicha lekarze zapraszali go do chorych i polecali mu w swojej obecności prze- 
prowadzenie ciężkiego procesu umiejscowienia jelit i prawidłowego obandażowania klienta. 

Liczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania, wreszcie sumienna taktyka 
Fre:licha, który w ostatnich latach swojej praktyki nigdy nie przystępował do chorego w nie- 
obecności dyplomowanego lekarza. 

Bylismy naocznymi świadkami skutecznych kuracyj Freilicha. Przed kilku miesiącami 
uratował on od śmierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika piekarskiego, w obecności trzech 
lekarzy : dra Krobickiego, dra Weigla i dra Brauna. 

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju naszym możemy znaleść wielu dobroczyńców ludz- 
kosci i bez dyplomów, którym się uznanie należy. - 

P. Freilich pocieszyć się jednak może zgłoskami dozgonnej wdzięczności, któremi zapisał 
się w setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie. y 

Nie będąc kompetentnymi w sprawach lekarskich, nie mamy prawa zalecać kuracyjnych 
zdolności p M. Freilichu, wszakże ze względu na kilkaset świadectw i listów uznania gorąco 
polecamy go cierpiącemu ogółowi jako arcymistrzowskiego bandarzystę. — M. Freilich stale 
przebywa we Lwowie, mieszka przy ulicy Szpitalnej 1. 4 A, róg ulicy Słonecznej. 

Artykuł ten ze względu na jego treść i wartość przedmiotową, przedrukowujeny dla 
użytku ogółu. Przy tej sposobności notujemy, że na Wystawie krajowej uzyskały wyroby banda- 
żów M. Freilicha najwyższe uznanie. 

Z kancelaryi ogłoszeń „Impressa“ we Lwowie, Sykstuska, 30. 
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JOZE l i Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Czapki letnie do podróży i konnej Hahi wW kata fasonach 
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NOWA REFORMA. 


Nowości w walnie | bawelnie na damskie suknie 


otrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 


pianin i 


Oliwę 
do maszyn rolniczych 


lecerską prawdziwą 


za 100 kilo loco Kraków. 


Podziękowanie. 


Serdeczne dzięki Prof. Drowi 
Braunowi za szczęśliwe przeprowa- 
dzenie operacyi mej żonie, jak również 
za danie jej należytej opieki w swoim! 


zakładzie. 1936 1 


Suszycki z Bendzina. 
Masaż i hydroterapia. 


Józef Radomski, egzaminowany masa- | Małecki Antoni. 


rzysta i kąpielowy przy kuracyach hydropaty- 
cznych , powrócił już z Krynicy wraz z żoną. 
również egzamin. masarzystka , i poleca się ła- 
skawym względom W. PP, Lekarzy i P.T. Pu- 
bliczności tak tutejszej jak i na prowineyi. 
Adres; Półwsie Zwierzynieckie, L. 40 (gdzie 
była dawniej rogatka zwierzyniecka). 1937 1 4 


ARAARARAAAAAJR. 
Król. rumuński i król. serbski 


cyrk 
CEZAR SIDOLI 


przy ul. EREIN 


W niedzielą 13 września 1896r, ? 


o godz. 3'/, i 8 wieczorem 
Dwa 


Przed stawienia Paa własnych jak i dostarczonych, podług modeli orygi-Ś 


0 wspaniałym programie. 
Bilety wcześniej nabyć można od 
godz. 10 przed południem do 6 
wieczorem w składzie R. Herliczki, 

Plac Maryacki, L. 1 


Z szacunkiem 
Cyrk Sidoli. 


L. 2.796. 


Obwieszczenie. 


W myśl ustawy z dnia 14 sierpnia 
1896, L. 156 dz. p p., c k. Starostwo 
górnicze dla Galicyi zacządza utworze- 
nie jednego stowarzyszenia gór= 
miczego w całym okręgu e. k. 
Urzędn górniczego okręgowego 
w Krakowie, do którego mają na- 
leżeć wszyscy posiadacze nadanych ko- 
palń, oraz wszelkich zakładów, urzą- 
dzonych na podstawie $ 131 pow ust. 
gór. z 23 maja 1854 r, L. 146 dz. p. 
p.. a podlegających nadzorowi c. k. 
Władzy górniczej, nadto kopalnie soli 
z zakładami i urządzeniami służącemi 
do produkcyi soli ($ 131 powołanej u- 
stawy gór.), istniejące w tym górniczym 
okręgu , jako też dotyczący robotnicy. 

Mogące ewentualnie powstać w kra- 
kowskim górniczym okręgu kopalnie 
minerałów żywicznych, wymienionych 
w ustawie z dnia 11 maja 1884, L 71 
d. p. p, będą przyłączone do najbliż- 
szego już istniejącego wówczas stowa- 
rzyszenia górniczego. 

To stowarzyszen'e górnicze ma roz- 
począć swoją czynność majdalej w 
przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłcszenia niniejszego rozporzą- 
dzenia. 1938 1 


Z t. k. Starostwa górniczego. 


_ Kraków, dnia 8 września 1896. dnia 8 września 1896. 


Dla dania satysłakcyi fabryce my- 
dla pod firmą 1040 1 2 


„S. Rożnowski” 


w Krakowie, oświadczamy niniej- 
szem publicznie. że nigdy już mydła ze 
znakiem tej firmy ani podrabiać, ani 
do handlu wprowadzać nie będziemy. 


Kune Giriitz. 
Dawid Griitz. 


Złoczów, 11 września 1896 r 


, e 
Pozyczki 
od 500 złr. w górę do kwoty naj- 
wyższej wyrabia się jako kredyt 
osobisty spiesznie i dyskretnie 


Agentur, Budapest, Post- 
fach 107. 19:91; 


PięknoŚĆ niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego, zwanego „Gesichtwpomade", który en 
wa w przeciągu kilka dni plegi, liszaje, w H 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć pię 
białą — Dostać można w pierwszym 3 składzie 
apteoznym J. Wiómiewakiego w Hra- 
Kkowie, ulloa Stradom, L. 7. 


Nłotk 60 centów. 1503 15 0 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Pasy do maszyn. 
Płachty nieprzemakalne. 
Płaszcze gumowe. 


|. zir. 56 Śrót, lotki, kule. | stajenne, | k | 
as ke. A dh Smarowidla nieprzemakalne UMOWE REIM l FRIEDRICH 
e r i kieszonko 
I. „486 | Tłuszcz do broni. We, i ini 
SAGI Wędki i haczyki, sztuczne "HW wj Krakowie, tinia A: STEP r xi 
I „ 24 muszki, laski i sznury do Pochodnie. polecają : A i 
II. 22 wedek, pływaki, wabiki i inne 


przybory do rybołostwa. | 


| Exterus. Po zdrowie, powieść. 1 złr. 30 ct. 


p zjem francuskim i angielskim, nadzwyczaj starannie 


Kule, TE i przybory do bilardów. | 


Przyrządy do pokojowej gimnastyki. 


Ksiegarnia 6. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


poleca 


|Gawalewicz M. Szubrawcy, powieść. 3 tomy. 4 ztr. 

Gliński K. Klęska, powieść 1 złr. 30 ct. 

Jenike Lud. Młodość Goethego i nieprzełożone dotąd poezye jego ulo- 
tne. Wydanie ozdobne z 6 rycinami. 1 ztr. 30 et. 

Kowerska Z. Na służbie, powieść. 2 tomy. 2 złr. GO ct. 

Z przeszłości dziejowej. Pomniejsze pisma. 2 tomy. 
4 zir. 80 ct. 

Pawiński Ad. Prof. Michał Gróll, obrazek na tle epoki Stanisławowskiej, 
z dodan spisu wydawnictw Grólla, ułożone przez Zyg. Wolskiego. 1 ztr. 

Rembowski Aleks. Przyczynek do dziejów konstytucyjnych Księ- 
stwa Warszawskiego. Studyum historyczno-polilyczne. 1 ztr. 

Reymont Wł. St. Komedyantka, powieść. 2 zlr. 19118 

Wodecki Fr. Księga wszechświatowa i sposób jej czytania. 1 złr. 20 et. 


H. CZYŃSKA 


przedtem L. Gzyński 
w Jarosławiu 
38-krotnie preiniow. 


” Parowa Fabryka 
pierników, sucharków, wa- 
fil, ciast, makaronów, ja- 
gleł , kaszy hreczanej po- 

leca jako nowość: 


EKSTRAKT 
do łatwego, prędkiego i wy- 
godnego sporządzania Ure- 
mu na deser i legutninę 


x003 64060061 064 N TEE GEE TUDU TEELE EE ERTE 


Franciszek Holub — : 


Kazimierz Niesiołowski 


mi W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


Lam O «u wawiwa owi W Wim m | 
Ramki do gazet. Karty do gry. 
La taraie Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast. | W adarka 


| składane do 

pojenia koni 

i gaszenia 
ognia. 


| Artykuły piwniczne. 


raków, 13 Września 1896. 


Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 


ge" Coay bardzo niskie. "TĘ 


Kr aków, Rynek gł, L. 13, 1509 20 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i E Eya 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty, 


Exsiccator 
Carboliineum. 
Antimerulion. 
Cement. 
Wapno hydrauliczne. 
Tektury terowe. 
Smołowiec. 
Płyty izolacyjne. 


Artykuły do pielęgnowa- 
nia koni, bydła i uprzęży. 


Fattingera | 
pożywienie dla zwierzat 
patent. mięsno-burakowe pla- 

cki dla psów każdej rasy. 


Suchary t. z. Puppy- Bisquits 
dla młodych psów. 


Mięsne pożywienie dla drobiu, 
znakomicie na rozwój mięsno- 
ści i produkcyę jaj działające. 
Uniwersalne pożywienie dla 

ptaków owadożerczych. 


wśn liowy, cytrynowy, pom irańczowy 
itd. w puszkach po 70 ct. do nabycia 
w znaózniejszych handlach korzennych. 


w Krakowie 


{ulea Floryańska, L. 6, I pietro. 


Przyjmuje i wykonuje wszelkie powierzone mu roboty z ma- 


aj. Jaąakania i 
ś niewymawiania liter i wad w mowie 


oducza własną metodą 


2] Leon Stępowski 
Ą art. dram. teatru miejskiego. 
Podziękowania, listy i uznanie prasy 
interesowani raczą przejrzeć na miejscu. 
Na liczne żadania otwieram od 1 października 


2 |kurs lekcyj zblorowych dla dzieci, 


AONA NE LA REE CERA S 


$ nalnych jak i podług najnowszych żurnali, znakomitym si 


> punktualnie i po cenach nader umiarkowanych. 


s Magazyn sukien i konfkcy j damskich; = Sk 
è Wiedeiskich Kuotów Żd70WJCH 


S 

ś Cale wyprawy znacznie taniej. A Przyjmowane będą dzieci do lat 13 tylko z wa- 
2 dami mowy, to jest: nieśmiałość w mowie, słaby 

A Wszelkie przybrania są zawsze na składzie, lub niemiży głos, krótki oddech, szybka mowa, 

A 2 Josa agi liter , seplenienie , bełkotanie , 

argo. t 79 

& Dziękując jak najuprzejmiej za dotychczasowe względy, po- g T L Stępowski, ul. Długa, 

8 l'cam się i nadal łaskawej pamięci. SL. 18, od godziny | do 4. 

Ś en: 3 6 Franciszek Holub. g FRANCISZEK GORAL 

$ Próbki na żądanie za darmo i opłatni | j 

ko atnie. r 

% a p 2 Ważne 


A ZAWO LSL AN RZE ZE S AOE EE A A KI SYZEI ZNANA ZA N AA 


Zacherlin 


działa zdumiewająco! Zabija w sposób niezrównany 


niezawodnie i szybko Szkodliwe owady wszelkiego rodzaju i 
dlatego też sławiony jest i poszukiwany przez miliony od- 
biorców. — Jego oznaki są: 1. zapieczętowana flaszka, 2. na- 

zwisko „Zacherl“. 703 8 8 


W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są jego 
składy wszędzie tam, gdzie jest v ywieszony napis „Zacherlin*. 


y 


>O©COCOOGOOGIQEGCOOCOOCOOCOOOOOOOCOOOCOCO 


winogrona kuracyjne 
o Banany świeże (Madeira) i różne owoce 
poleca 1876 4 0 
y Handel korzenny, delikatesów | win 


Leśniowskiego, Rynek, L. 33, linia C-D. 
Piwo okocimskie, bawarskie (Kulmbach), pilzneńskie i in- 
A ne butelkowe. Porter angielski imperial. 


Przy handlu pokoje do śniadań, obiadów i kolacyj. Kuchnia wyborna. 
>O>OEGO©C©O>OOOGEOEG©>CO© CO OOOCOEOOGCGOOOCOOCO© 


OCOOC©OO©CEC© 


dla P.T. jednorocznych ocho- 
tników I Rodziców 
posyłających synów do szkół średnich. 


Magazyn i pracownia uniformów woj- 
skowych, urzędniczych i studenekich 


posiada na składzie materye krajowe i za- 
graniczne na ubrania cywilne i wykonuje 
takowe według najświeższej mody i po 
' nader nmiarkowanych cenach. 
Z poważaniem 
EF'ranciszok Goral 
krawiec cywilny i wojskowy, 

Kraków, ulica Szewska, 20. 


~ Lekeye zbiorowe zbiorowe 


rysunków i malarstwa 


dia Par! 
Wiadomość w Głównej Agencyi dzien- 
ników Hopcasa i Salomonowej, Kraków, 


Plac Maryacki, L. 2 1923 4 4 


Fakt. 


Jest to powszechnie uznaną 
rzeczą, że dzisiejszy świat dam- 
ski eodziennemu używaniu pa- 
sty Pompadour zawdzięcza ów 
powabny kolor skóry i ową 
matową i arystokratyczną cerę, 
które są znamionami prawdzi- 
wej piękności Zawsze czystą, 
nigdy niepopękaną lub popry- 

` __ skaną skórę, twarz i ręce wol- 
ne od zmarszezków, bąbli, plam od zimna i gorąca 
itp, kto do swej toalety użył prawdziwej pasty 
Pompadour, pudru Pompadour i mydła Rix. Te 
hygieniczne artykuły o miłym zapachu często są 
zalecane przez lekarzy. 

Aby uniknąć naśladownietw, trzeba się upe- 
wnić, eży flakon istotnie opatrzony jest także 
podpisem Rix, Wien, II., Praterstras- 
se 16, kix-Hof. 15235 10 


(Słynny starszego lekarza wojskowego i fizyka | 
Dra G. Schmidta 701 1/ x7 


olejek do uszów 


usuwa nabytą głuchotę, cieknienie z uszów, 
wosczyznę i przytępienie słuchu. 
Do nabycia po 2 zir. w oryg. flaszkach 
j wraz z sposobem użycia w aptece Kudwi- y 
ka ROSA w RE 


Rosyjskiego Języka | Mieratary 


tach i w domach prywatnych nau- 
czyciel M. Offmański. 

Zgłoszenia Piagiianie Administracya „Nowej 
Reformy* pod 1918. 1918 2 2 


Potrzebną jest zaraz 


JIN A. 


z kaucyą 150 złr., do składu mydła 
i nafty. — Wiadomość w Admin. 
„N. Reformy“ pod 1924. 924 2 2 


Papier z fabryk. Braci Fijałkowykich w Bialika. 


= za najlepsze powszechnie uznanych 3 


dostarcza tylko hurtownym odbiorcom w każdej części w stale 
jednakowej niezawodzącej pierwszej jakości 
po najtańszych cenach 


chemiczno-techniczne laboratoryum 


E. SK R I UW A N 
Wiedeń, IX., Glasergasse Nr. 4, iss: 2 


dostawca pierwszych austr. fabryk światła gazowo-żarowego. 


Wszelkie przyrządy, palniki itd. po oryginalnych cenach fabrycznych. 
IIIR IIIR RIII IIIA 


Skład mąki parowej 


„Pod Lwem“ 


w Krakowie przy Placu Szczepańskim. 


Handel mój, istntejący od roku 1810, hlubi sią najlepszą mąką 
w całem mieście, oraz wszełkiemi artykułami w ten zakres wchodzącemi, 


tylko zepsute artykuły spożywcze są szkodliwe zdrowiu. 


x 
s: 
z 
x 
x 
Cóż jest najlepszem na pokarm dla mojej pieszezotki ? ! 

Na to pytanie, które każdej troskliwej i czułej matce tak cięży na 
sercu, jednę tylko z czystem sumieniem dać można odpowiedź : Diasta= 
zowa mączka i kaszka owsiana jest najlepszem, najracyonalniejszem ze 
wszystkich pożywień dla niemowląt, oraz dla cierpiących na niestrawność 
jak i dla rekonwalescentów. — Rzeczona mączka i kaszka Knor- 
ra, polecana przez Wielm. Panią Drową Jaworską, autorkę „Kuchni 
hygienicznej*, świeżo nadeszły do mojego handlu; Szan. P. T. Publi- 
czność o dobroci moich artykułów jest najmocniej przekonaną i dlatego 
zawsze raczyła mnie darzyć swemi względami. Ufam, iż i nadal przy 
rzetelnej pracy będę doznawał dowodów Jej życzliwości. 

> 4 W handlu utrzymuję także pożywienie dla kanarków za- 
wsze świeże i w najlepszym gatunku. 1830 2 3 

Ż Jozef SZCZUuUrowskLi. 

x 


288, WEWNAKKIWNKRNKWKIRWK"WEIKKKY. 


R. DITMAR 


Kraków. Rynek główny, 13, 


Telefon 244, 
poleca : 


Lampy, pajaki, kandelabry i lichtarze 


wszelkiego rodzaju. 


Ogromny wybór bardzo gustownych 


stolików i etażerek 


tak metalowych, jako też majolikowych. 


Własne wyroby majolikowe i metalowe 


które są zawsze świeże, niezleżałe i niestęchłe , są więc zdrowe, i 


stosowne na podarunki 
Mg" po bardzo przystępnych cenach. TBĘ 


Abonament na naftę niewybuchową 


i rozwóz tejże przyjmuje jak zawsze skład lamp 


w Rynku gł., Li 13. 1758 10 56 


Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski 


